Fay trt?» y 
£ t, Te 


, eee eee 
Wa : $ 
* 3 
KZK mj. 
- 


anki przeka 4:2... 


m meczem wieszafł 


afi TITO 

Í A 4 
Lm > EEC 
num EL a ier 


ce p qora WESS. 
P 


1.20 


WC TERA terory 


Mp ee 


En E 
Mu M 


CENA DLA CZECHOSŁOWACJI Kc. 


WTOREK 17 PAZDZIERNIKA 1933 


ROK III. 


Tradycyind, lec 


= 
oe em trn, $i 


w + 


Martyna i Kotlarczyk Il w walce z Nejedlyra. 


Bramkarz czechosłowacki Planiczka: szykuje się do obro- 


ny rzutu karnego, bitego przez Martyne. 


1 zasZczylna porażka polskie 


Warszawa, 15 października. (tel.) Wynik jest ła- 
dniejszy, niż będzie interpretacja. Ten, ktoby przed 
meczem mówił, iz przegramy z Czechosłowacją 
1:2, byłby uważany za optymistę. Ten, kto był na 
meczu, wyszedł 


zawiedziony grą naszej drużyny 


i wynik 2:1 uważać musi za niesprawiedliwy. Mo- 
gliśmy zremisować, a nawet wygrać! 
Przez 15 minut po przerwie losy meczu 
ważyły się. 

Czechów można było wówczas bić, ale zła gra na- 
szego napadu zaprzepaściła najlepszą z dotychcza- 
sowych okazyj pokonania naszych pobratymców, 
którzy nas stale zwyciężają. 

Czesi uważają swój mecz 

za pyrrusowe zwycięstwo, 


mimo wysłania do Warszawy najlepszego zawo- 
dowego garnituru. Wytoczyli oni przeciwko nam 


największe swoje kanony, 


a efekt był tak nikły, iż prawie zakrawa na bla: 
maż. Nietylko nie było mowy o jakiejś różnicy 
klasy, ale 


Czesi poprostu drżeli o wynik. 


Mogliśmy z nimi wygrać, ale jeszcze raz nie udało 
się to nam. 

Goście mieli przewagę w technice. 

Styl mają lepszy. ZA 

Piłkę trzymają przy ziemi. } i 

Rozumieją grę kombinacyjną, wybiegają na po- 
zycję. . ; 

Nie boją się strzelać. 5 

Te ich przewage wyrównali$my 

startem do piłki i pracowitością. 
Ó wyniku zadecydowała 


lepsza dyspozycja strzałowa napastników 
Czechosłowacji. 


My mieliśmy lepszą pomoc, a po przerwie lepszych 
obrońców i to stworzyło pozór, iż jesteśmy rów 
ni klasą groźnemu przeciwnikowi. Publiczności 
zebrała się 


rekordowa ilość 15.000 widzów. 


Skarbnik PZPN-u kpt. Nikolski miał tym razem 
zadowoloną minę. Publiczność dopingowała na: 
szych graczy i była maogół zadowolona z zawo: 
dów. Mecz był rzeczywiście 


na dobrym poziomie, 


ale brakło mu tych emocjonujących momentów, 
które elektryzują tłumy 1 robią entuzjazm. Sę- 
dziowanie p. Xifando (Rumunja) przypomina mi 
piwo. Eksportowe dla zagranicy jest lepsze od 
tego, które się spożywa w kraju. 

Przed tygodniem p. Xifando prowadził u siebie 
w kraju zawody polskiej armji z armją rumuń- 
ską. Nie byłem wówczas zadowolony z jego sposo 
bu prowadzenia zawodów. Zagranicą, t. zn. w War- 
szawie, sędziował dobrze, dodać jednak trzeba, iż 
w Warszawie pomagał mu (może czasem złośli- 
wie) dr Lustgarten, pełniący funkcje podsędka. 


Ocena graczy, 


Czesi mieli wyrównaną drużynę bez rzucaja- 
cych się w oczy imdywidualmości. U Planicki, 
mimo, iż nie robił błędu, wyczuwało się niepew- 
ność w chwytaniu piłki. Nie był on. jednak poważ- 
nie zagrożony przez naszych napastników. 

Obrońcy Czechosłowacji nie przedstawiają dużej 


Reprezentacja Polski. Stoją od lewej: Martyna, Katlar czyk 1, Mysiak, Bułanow, Król, Albański, Matjaż, Ko- 
tlarczyk II, Nawrot, Kleczq: Pazurek, Niechctol. 


klasy. Kiksowali często, brak im startu do piłki, 
a natomiast dobrze się ustawiają. 

Lepiej od nich grali pomocnicy, przyczem Cam- 
bal wypadł najsłabiej. 

W napadzie, który był najlepszą częścią druży- 
ny, wybijali się strzelcy Pucz, Silny, natomiast 
Nejedly był najsłabszym 2 trójki środkowej. 
Skrzydłowi, dobrze pilnowani przez naszych po- 
moeników, nie wybili sie. 

W naszej drużynie najlepszymi graczami byli 


Albański, Mysiak, Kotlarczyk II. 
a po przerwie 
Kotlarczyk I i Martyna. 


Albański zademonstrował kilka pięknych robin: 
zonad. Dzięki jego pięknej grze wyszliśmy z Cze- 
chosłowacją z tak zaszczytnym wynikiem. Oprócz 
umiejętności miał on także i szczęście. Dwukrot- 
nie wyręczyła go poprzeczka w obronie bramki. 

Obrońcy nasi do przerwy niepewni, po przerwie 
grali już dobrze, przyczem u Martyny dał się 
zauważyć przyrost zaufania do własnych  umie- 
jętności i siły po strzeleniu bramki z rzutu kar- 
nego. 

Mysiak od pierwszej minuty grał bardzo do- 
brze, to też jego przeciwnik nie zdobył w tym 
meczu żadnych laurów. Tak samo Kotlarczyk II 
stanowił dla Rulea zaporę nie do przebycia. 
W pierwszej połowie gry ataki szły raczej: środ- 
kiem boiska, gdzie Kotlarczyk I, pozostawiony 
sobie samemu, nie mógł sobie dać rady z trójką 
ataku gości, trzymającą piłkę przy nodze i do: 
kładnie ją sobie podającą. Po przerwie jednak, 
gdy goście się nieco zmęczyli i tempo bardziej od- 
powiadało siłom Kotlarczyka I, technika i ruty- 
na tego gracza wzięła górę i „buszowanie* Cze- 
chów po naszej połowie boiska się skończyło. 

Wielu widzów wyniosło przekonanie, że Matias 
był pełnowartościowym graczem naszego ataku. 
Ogrywal bowiem w polu łatwo swoich przeciwni- 
ków, podawał bardzo dobrze na skrzydło i do 
środka, a w pojedynkach częściej był górą. Jed- 
nak Matias zapomniał o najważniejszym obo 
wiązku napastnika, a mianowicie o strzelaniu. 
Operując ciągle w tyle i wykładając innym piłki 
do strzału, sam nie strzelał i dopiero gdyby po- 
zostali napastnicy byli dobrze strzalowo usposo- 
bieni, grę z Matiasem należałoby uznać za bardzo 
dobrą. Ponieważ było jednak inaczej, obowiązkiem 
Matiasa było grać na linji obrońców i czekać na 
sytuację do strzału. Bez strzałów mie można było 
Jzechów pokonać. 


Bardzo słaby dzień miał Nawrot, 


ani przeboje, ani strzały nie wychodziły mu. Ata- 
ku nie prowadził zupełnie, słowem zawiódł na 
całej linji. 


Bezużytecznym graczem był Niechioł. 


Nie oddał on ani jednej wartościowej centry. 
Pazurek pracowity, jak zwykle, obrał również 
fałszywą taktykę. I on grał w tyle, pomagając 
pomocy; przez to nigdy go nié było na miejscu, 
zwłaszcza, gdy trzeba było strzelać. Król był jedy- 
nym graczem naszego zespołu, który reprezento- 
wał ciąg na bramkę. Niestety nie umiał on cen- 
trować, skutkiem czego wiele wypracowanych 
przez niego sytuacyj zmarnowało się. 


Składy drużyn. 


Czechosłowacja — bramkarz: Planicka, obrona: 
Burger, Ctyroky, pomoc: Bouska, Cambal, Krcil, 
napad: Pelcner, Silny, Nejedly, Pucz, Rule, Pol- 
ska — bramkarz: Albański, obrońcy: Bułanow i 
Martyna, pomoc: Mysiak, Kotlarczyk I i Kollar- 


Drużyna polska wbiega na boisko. Wbiegają w kolejno 
W tyle główna 


go pitkarstwa z Czechosłowacją 1:2 (0:1) 


czyk II, napad: Niechcioł, Pazurek, Nawrot, Ma- 
tjas i Król. Sędziowie linjowi p. Bryndac i dr 
Lustgarten. 

Przebieg gry. 

Już pierwsze minuty zawodów dały obraz tego, 
czem będzie cały mecz. Czesi trzymają piłkę przy 
ziemi, posuwają ją po trawie jeden drugiemu 1 
strzelają, gdy tylko zdarza się okazja. Nasi wię- 
cej pracują, więcej biegają, ostrzej chodzą na 
piłkę, ale 

podają niedokładnie, 


przeważnie górą, źle się do piłki ustawiają i 
przez to mało mają sytuacyj do strzelania. ; 

Juz w pierwszej minucie  Pue oddaje daleki 
strzał, który Albański łatwo łapie. Atak nasz idzie 
prawą stroną, gdzie Matjas dość łatwo dajej sobie 
radę z Kreilem i raz po raz wypuszcza Króla. 
Niestety centry Króla są niecelne. Gra na skrzy- 
dle wymaga swojej techniki. Łącznik może raz i 
drugi zaimprowizować  z powodzeniem grę ma 
skrzydle, wkońcu jednak braki techniczne muszą 
go zdyskwalifikować na tej pozycji. Centry Króla 
są za krótkie i idą albo w tył, tak że atak musi 
się po nie cofać, albo łapie je bramkarz gości. 

Czesi biorą tymczasem Kotlarezyka I, w trój- 
kąty kombinacyjne i raz po razu dochodzą do 
naszego pola karnego. W tym okresie 


gra obrony naszej była jeszcze chaotyczna. 


Martyna i Bułanow źle ustawiają się do piłki, a 
wykopy nie wychodzą im zupełnie, natomiast 
skrzydłowi pomocnicy Xotlarezyk 11 i Mysiak od 
pierwszej minuty zawodów ciężko pracują na opi- 
nje 

najlepszych graczy naszej drużyny. 


W 4-tej minucie Czési zdobywają bramkę nie- 
uznaną przez sędziego z powodw „spalonego“. Qo- 
Scie mają niewielką przewagę w polu, lecz i na- 
Szym nie brak sytuacyj do strzelania bramki. 

W 7 minucie rzut wolny Niecheiola Nawrot 
skierowuje piłkę głową tuż obok słupka. Za chwi- 
le Pazurek wypuszczony przez Niechcioła idzie 
na przebój. Nie dochodzi jednak do strzału, lecz 
eentruje sposobem Króla t. zn. w tył. 


Matias gra w polu doskonale. 


Raz idzie nawet na przebój, ale w decydującym 
momencie przewraca się. 

Zwolna gra wyrównuje się. Jest już pewnem, 
iż skrzydłowi Czechosłowacji nie będą mieli wiele 
do powiedzenia i że dla nas jedynie groźną jest 
trójka środkowa, a zwłaszeza Pucz. Kotlarczyk I 
nie może sam ciągle dać jej rady. Czesi dochodzą 
do strzałów, jednak niezbyt groźnych. 

Dopiero w 27 minucie goal nasz był w prawdzi: 
wem niebezpieczeństwie. Centre Pelemera skiero- 
wuje Pucz głową w bramkę. Piękna powietrzna 
robinzonada 4Albańskiego chroni nas od pewnej 
utraty punktu. W minutę później udaje się Kró- 
lowi przebój i pierwsza dobra centra, Tym razem 
‘ala nasza trójka środkowa spóźniła się do piłki. 

Napad nasz ciągle nie może zdobyć się na plyn- 
na gre. Nawrot jest pod bramka Stale zle usta- 
wiony (tylem do bramki) i marnuje szereg pozy- 
eyj. Pozatem razem z Niechciolem dopuszcza się 
szeregu niepotrzebnych ,faulów". | 

W 30 minucie przeżywa Albański drugi groźny 
moment. Burger oddaje z obrony daleki strzal. 
za którym startuje Puez. Albański rzuca się mu 
pod nogi i w ostatnim momencie chwyta pitke. 


(Dalszy ciąg na str. 6-tej). 


ści. Albański, Kotlarczyk I, Król, Matjas, Pazurek i inni 
trybuna stad jonu. 


Świetny napastnik Pucz oddaje strzał, obok z prawej st rong Kotlarczyk H. 


Kotlarczyk 1 bierze piłkę głową. Obok z lewej Mertyno, w tyle Matjas, a z prawej strony Nejedly. 


Drużyna czechosłowacka 


kierownikami przed meczem na stadjonie W. 


Nagroda P. Z. Kajakowego, zdobyta przez Zwiqzek Har- 
cerstwa Polskiego za największą ilość kilometrów, prze- 
jechanych na kajakach w ub, sezonie. 


Reprezentacje bokserskie Polski i Czechosłowacji przed meczem, rozegranym w Poznaniu, a zakończonym zwyciestwem 


Doskonały bokser wagi ciężkiej Piłat (na lewo), który na 
meczu z Czechosłowacją pokonał przez k. o. 


mistrza Pragi 
Burggraffa, w środku sekundant drużyny czeskiej. 


utu doas c ( OWNER 


Potski 10:6. W środku stoi prezes P. Z. B. dyr. Baranowski i sędzia w ringu von Beck (Austrja). 


SPORT PIŁKARSKI 


Mimo, że Rumunja tak blisko leży Polski i mimo, że 
z Rumunami utrzymujemy dość bliskie stosunki sporto- 
we, o sporcie rumuńskim mamy b. szczupłe wiadomości. 

Przyczyną tego stanu rzeczy jest przedewszystkiem nie 
znajomość języka. Nasi dziennikarze sportowi, nie zna 
jąc języka rumuńskiego, nie mogą korzystać z pism spor- 
towych rumuńskich, Rumuni zaś nie szukają wiadomo- 
ści o naszym sporcie, gdyż ich zainteresowania idą w kie 
runku sportu bałkańskiego, Węgier, Czechosłowacji i Au- 
str ji. 

Zainteresowanie sportem polskim w Rumunji może je- 
dnak powstać, ponieważ istnieją naturalne warunki -- 
kontakt sportowy i wzajemna sympat ja. 

Połscy piłkarze cieszą się w Rumunji dużą sympatją. 
Przed meczami wojskowej reprezentacji wszystkie dzien- 
niki ,typowaly" nas, jako zwycięzców. Rumuni nie za- 
pomnieli jeszcze wspaniałego zwycięstwa naszej repre- 
zentacji nad ńimi w stosunku 5:0. 

Jak już wiadomo z depesz mecze naszej reprezentacji 
armji 


skończyły się niepowodzeniami. 


W RUMUNJI. 


Wrażenia z pobytu w Rumunji z 


piłkarską reprezentacją Armiji. 


Z Czechami przegraliśmy skutkiem słabej obrony i bram- 
karza, oraz brutalności naszych przeciwników, na meczu 
z Rumunami mieliśmy niekompletną drużynę, gdyż Ketz 
złamał nogę, a Peterek cały tydzień chorował na anginę. 
Pozatem wogóle mieliśmy za słaby zespół, W czeskiej re- 
prezentacji byli tymczasem gracze zawodowi, drużyna 
przed wyjazdem pokonała „Bohemians“, czwartą drużynę 
profesjonalną Czechosłowacji. 

W rumuńskiej zaś drużynie grało czterech graczy re- 
prezentacyjnych: Cocis, Cotorinani, Covaci i Morowetz, 

Widząc swe braki w czasie meczu z Czechosłowacją 
Rumuni na mecz z Polską dobrali sobie trzech nowych 
lepszych graczy: bramkarza, obrońcę i lewego łącznika, 
strzelca jednej bramki. Rumuni mieli zatem również b. 
silną drużynę, silniejszą od czołowych drużyn swej ligi. 

My mieliśmy " 


drużynę złożoną z prawdziwych 
wojskowych. 


Najlepszym tego dowodem było, iż mieliśmy więcej niż 
połowę podoficerów. W drużynach czeskiej i rumuńskiej 


t 


Grupa uczestników turnieju tenisowego o mistrzostwo Sta 


nisławowa, zorganizowanego przez S. T. Sokoła I. Mistrzo- 
stwo Stanistawowa zdobyt dr. Raczyński. 


przeważali szeregowcy. Z tego powodu mieliśmy podejrze- 
nia, i2 składy drużyn naszych przeciwników zostały ze- 
stawione systemem ;,manewróiw"'. System ten polega na 
tem, iż w okresie, gdy ma się odbyć mecz, powołuje się 
dobrych zawodników cywilnych i odkomenderowuje do 
drużyny na „ćwiczenia. 

My nie przeprowadzaliśmy takich „manewrów“. Na 
przyszłość trzeba jednak wyciągnąć wnioski z doświadczeń 


tegorocznych. Z naiwnością trzeba skończyć. | 
Najpopularniejszym sportem rumuńskim jest | 


piłka nożna. 


Ma ona swa prasę i publiczność. Publiczność z poludnio- | 


wym temperamentem bierze zgóry udział w grze. Dopin- | 
guje jednak tylko tych, którzy walczą i atakują. Ataki | 
idą skrzydłami. Z chwilę gdy taki Cocis otrzymuje piłkę, | 
cała publiczność rozpoczyna piekielną wrzawę, która milk- | 
nie natychmiast, gdy popularny gracz straci piłkę. War | 
szawski zwyczaj wyśmiewania się z popularnego gracza, | 
gdy mu się coś nie udaje. nie jest w Rumunji znany. | 
Sposób gry rumuńskich zawodników ma i 

| 

i 

| 

i 

f 


dwie zalety widowiskowe. 


Gra rumuńska działa na publiczność, Każdy gracz star” 
tuje do piłki, jak tylko szybko może. Każdy biegnie na | 
przebój i walczy o piłkę z taką zaciętością, jakby od tego! 
zawisły nadzwyczaj ważne rzeczy. — Niedotrenowanych | 
„patałachów*, wałęsających się po boisku, na rumuńskich) 
boiskach nie widać. Atak rumuński to pięciu Balcerówij 
z których każdy gra niedokładnei, ale każdy jest niebez-] 
pieczny, bo biegnie na każdą piłkę. Nic dziwnego iż taka) 
żywiołowa gra porywa publiczność. i 

Gra z Rumunami nie jest jednak trudna. Wystarczy. i? 
skrajni pomocnicy pilnują lotnych skrzydłowych, że trzy” 


Powyżej: 1) Fragment biegu kolarskiego we Lwowii 


na boisku Czarnych, który 


lewej: Hubert (Czarni), 
(Czarni). 


dyskobolka | Bautówna (1) 


3) Fragment z 
nych w (Częstochowie, m. 


zebrał na starcie elitę 
kolarską Lwowa i Przemyśla. 
kolarskiego na 12 okrążeń 


4) Zwycięzcy biegu 


Lwowie, stoją od 


Durka (Pogoń) i Sitnik 
zawodów lekkoatletycz- 


siedzą: doskonała 


kierownik zawodów 


p. Barański. 


Na lewo: 4) Drużyna K. 


Tarnovii, która w b 


sezonie zdobyła tytuł mistrza kl. B. podokręgu tar- 
nowskiego. Stoją od prawej: Pieńkouski, Lach, No- 
voryla, Jachimek, Pirych, Rożek, Gofron, Starostka, 


Ruebenbauer, Łabno, Mróz, 


Na prawo: 5) reprezentacje 


wojennej i Poznania 


s 


Drużyna piłkarska najstarszego hiubu sportowego Rzeszowa K. 5. Resovia, która w tego- 
y 1 1 j g g 
odgrywa 


rocznych rozgrywkach o wejście do ligi okręgowej, 


ma się piłkę przy nodze i podaje przyziemnie. — Rumuni 
Wzięci w trójkąty szkockiej kombinacji, tracą impet, mę- 
czą się i w drugiej połowie można ich bić. Przy systemie 
wótkiego podawania dość łatwo zdobyć nad nimi prze- 
Wagę w polu. Są jednak zawsze niebezpieczni. Jeden 
szaleńczy bieg, jeden przebój, strzał i już trzeba odrabiać 
Jedną bramkę. Polska reprezentacja przeważała przez cały 
Czas, a zeszła z boiska pokonana 3:0. 
Rumunja jest 


rajem dla sędziów piłkarskich. 


Widziałem kilka meczów, różnie sędziowanych, lecz nie 
Widziałem, by jeden. raz któryś z graczy rumuńskich 
Ww jakikolwiek sposób okazał niezadowolenie z rozstrzy- 
Bnięcia sędziowskiego. 

O sędziach natomiast nie mogłem wyrobić sobie dobrego 
zdania. — W jaskrawy sposób faworyzują oni. drużynę 
miejscową. Przepis o „nastrzelonej ręce* jeszcze do Ru- 
munji nie dotarł. Przy każdej ręce sędzia przerywa za- 
wody. Z oceną ,faulów" i spalonych również różnie by- 
wało, choć widziałem przy pracy tak znanych arbitrów, 
Jak Istrati i Xifandi. Rzuty karne podyktowane przeciwko 
Polsce i Czechosłowacji nie były słuszne. 

Mimo swego temperamentu Rumuni nie grają brutalnie. 
Wiadomości, iż Rumuni wygrali z Polską dzięki grze bru- 
lalnej nie odpowiadają prawdzie. Rumuni nie wykazywali 
lak podstepnej i chytrej gry, takiego polowania na kości, 
Jak np. Czesi. Złamanie nogi Ketzowi było przykrym wy- 
padkiem możliwym na skutek tego, iż gracze rumuńscy 
wyłażą poprostu ze skóry, by przeciwnikowi wybić piłkę. 
*ubliczność na „faule“ reaguje okrzykiem „Huo“, co na 
polski znaczy „precz“ lub ,pfui*. 

System rozgrywek o mistrzostwo Rumunji oparty jest 


przed 


Tricolor. 


kierownik sekcji Sürbel, 
Kapustka i gospodarz Klubu Jachimek 


piłkarskie marynarki 
meczem, 


rozegranym 


~ Noki wy 0 R a a ipt 
t m mewa ie — 


bardzo powaznq role. 


Drużyna piłkarska Strzeieckiego Klubu Sportowego w Łodzi, 
szereg sukcesów, m. in zdozyla puhar p. min. Poczt i Telegrafów, 


która w r. b. odniosła 


oraz zajęła pierwsze 


miejsce w ogółno polskim turnieju piłkarskim drużyn strzeleckich w Lublinie, 


na systemie włoskim. Istnieją dwie grupy, jednakowo sil- 
ne, grające o mistrzostwo grupy; mistrzowie grup grają 
ze sobą 0 mistrzostwo Rumunji. W roku ubiegłym 
mistrzostwo zdobyła Ripensia. 
. W bież. r. w serji A prowadzi Crisana "przed C.:F. R. 
i Uniwersitatea. W = serji B. Ripensia, przed Juventus i Un. 


Wyniki ostatniej niedieli: „Universitatea (Cluj)—Venus 
(Bukareszt) 7:3. Crisana (Osadea)—Chinezul (Temeszwar) 
8:1, Juventus (Bukareszt)—Gloria C. F. R. (Arad) 2:2, 
Un. Tricolor (Bukareszt)—Romania (Cluj) 2:1, Tricolor 
(Plojereti) —Brasovin (Brasow) 4:1, Muresul—Soimii (Sy- 
bin) 1:1, Ripensia (Temeszwar)—C. H. O. (Oradea) 3:0. 

Jak wspomniałem, w drużynach rumuńskich gracze za- 
wodowi mogą grać obok amatorów. W Ripensji gra np. 
siedmiu profesjonalistów. Według informacji, których mi 
udzielił Cotormani, reprezentacyjny pomocnik ` Rumunji, 
gaże zawodowców wynoszą od 3.000—5.000 leji. Wystar- 
cza lo na utrzymanie, ponieważ na życie wydaje się prze- 
ciętnie 50—70 leji dziennie, a na mieszkanie 700—800 
miesięcznie za pokój. 


Reprezentacyjna jedenastka Rumunji przedstawia się 
obecnie następująco: atak: Cocis, Bodola (C. A. O.), Sepi 
(Universitatea), Covasi. Bindea (Ripensia), pomoc: Lacatus 
(Ripensia), Cotormani, Morawetz, obrona: Vogel (Juwen- 
tus), Alba, bramkarz: Zombori (Ripensia). 

Najpopularniejszg gwiazdą piłkarstwa węgierskiego jest 
Bindea, który na ostatnim meczu z reprezentacją amat. 
Węgier strzelił sam 3 bramki. Prócz niego b. popularnym 
jest obrońca Vogeł. 

Przeciwko nam grało czterech reprezentacyjnych za- 
wodników: Cocis, Covaci, Cotormani i Morawetz. Z nich 


OO ZOT HII IE 


podobał mi się jedynie Cocis (lewoskrzvdlowy). Posiada 
on względnie dużą szybkość, doskonały „wózek“ i dobrze 
wypracowany strzał. To też na turnieju strzelił on 4 
bramki. Stylem gry przypomina on naszego Urbana, tylko 
częściej sam strzela. 

Olbrzymi Cotormani ma świetną technikę, lecz za małą 
ruchliwość. To też musi stosować szpagatowe rozkroki, 
by dosięgnąć piłki, którą inny pomocnik bez wysiłku za- 
biera dzięki wcześniejszemu  startowi. Publiczność lubi 
jego sztuczki. Przypuszczam, iż na meczu z drużynami 
miejscowemi, grającemi górą, oddaje on większe usługi. 

Na boisku Venus widziałem przy pracy śr. napastnika 
Sepiego (Universitatae Cluj). Strzelił on 4 bramki, za co 
prasa okrzyknęła go rumuńskim Sindelarem. Niemniej 
jednak gra jego nie stoi na tym poziomie, jakiego żąda 
się od środkowego napastnika europejskiej klasy. I on 
gra na szybkość, niedokładnie, starając się jak najprędzej 
wyekspedjować piłkę na skrzydło. Strzela jednak celnie 
z każdej pozycji bez stopingu, jak zreszłą wszyscy ru- 
muńscy napastnicy. 

Z graczy polskich znają Rumuni niemal tylko Nawrota. 
O,nim pisały dzienniki przed naszym przybyciem, wy- 
mieniając go jako fiłara reprezentacji wojskowej. Dobre 
wrażenie zostawiła również Legja. 

Pozatem o naszem piłkarstwie nic się w Rumunji nie 
wie. Jak wspomniałem, przy 'sympatji, jaką Polska cieszy 
się na rumuńskim gruncie, propaganda naszego sportu 
nie byłaby trudną do przeprowadzenia. 

Czas byłby już zacząć! 


Dr. St. Mielech. 


. mi z naszą najlepszą jedenastka, 


Czechosłowacia—Polska 2:1. 


(Dokończenie ze str. 3). 


W 33 minucie następuje katastrofa. 


Martyna kopie piłkę, nożycami, piłka odbija się 
od Pucza, Rule centruje ją do środka, a Silny 
strzela voleyem z kilku kroków. Albański odbija 
wprawdzie piłkę, lecz przy próbie złapania piłki 
zostaje kopnięty w rękę, a piłka wpada do siatki, 


Był to niesławny goal. 


Publiczność długo gwizdu, żądajac od sędziego 
rzutu wolnego za kopnięcie Albanskiego. 

Gra. toczy się dalej w tem samem tempie bez 
niczyjej przewagi, raz jeszcze Pucz oddaje strzał 
na naszą bramkę i raz jeszeze ucieka obrońcy, 
który. nie widzi innego sposobu zatrzymania go. 
jak podłożenie nogi. Rzut wolny nie był wyzyska- 
ny i wynik 1:0 dla Czechów utrzymuje się do 
przerwy. - 

: Po przerwie gramy z wiatrem. Atak polski o- 
Zywia się. Kotlarczyk I zrównał sie wreszcie z 
siłami swoich przeciwników i teraz gra dosko- 
nale. 

Wyrównująca bramka Polaków. 
W 6 minucie Krcił przewraca się na polu karnem 
na piłkę tak, że dotyka ją obu rękami. Sędzia p. 
Xifando dyktuje rzut karny, który Martyna o- 
strym strzał w róg zamienia na bramkę. Goal ten 
wywołuje 
niesłychany entuzjazm na widowni. 

Zapał publiczności udziela się i drużynie. Przez 


szym rodakom w Pradze, przyjedźcie do Polski, : 
zobaezycie, jakie Polacy zrobili postepy. U was 
zawiódł tylko Nawrot. Nasi grali doskonale z wy- 
jątkiem kilkumastu minut, kiedy zapomnieli o 
swoim typowym sposobie gry przy ziemi i piłkę 
puszczali w górne regjony. 

Gen. Bończa-Uzdowski: Gra ładna. Mogliśmy 
wygrać, gdyby Nawrot nie zawiódł. ; 

Pik. Rudolf, wiceprezes PZPN: Zasłużyliśmy 
przynajmneij na remis. Pomoc nasza była lepsza 
od czeskiej. U Czechów podobał mi się Silny. W 
naszym ataku Matjas i Król. Nawrot byłby lep 
szy, gdyby nie chciał sam strzelać wszystkich 
bramek. Gra była bardzo ładna. : 

Sedzia p. Xifando: Macie bardzo dobrą druży- 
nę. Czesi bardzo łatwo mogli z wami przegrać. 
Mecz był ładny. F ; 

Kapitan drużyny czeskiej Planicka: Wynik za- 
wodów słuszny. Przeciwko Austrji graliśmy je- 
dnak lepiej, Dr Lustgarten pokazywał sędziemu 
za dużo „spalonych*. (traliśmy bardzo nerwowo 
ponieważ stawka była duża. Z mojej drużyny 
wszyscy grali dobrze, z polskiej podobał mi się 
Albański, Matjas i' Martyna. Sędzia p. Xifando 
byl dobry, ale ma za malo rutyny. 

Kapitan polskiej druzyny Bulanow: Gdyby mi 
kto przed meczem powiedział, że przegramy Z 
Czechosłowacją w stosunku 1:2, to byłbym się 
ucieszył. Po 15 minutach gry byłem pewny że 
zremisujemy, po przerwie znów, że wygramy. 
Stało się inaczej, comnie bardzo martwi. 3 


Planiczka przepuszcza rzut karny, strzelony przez 
Martyne. 


dzie takiej drugiej okazji do wygrania z Czecha- 
mi. Narzekają wszyscy na Nawrota, ale on przez 
trzy dni chorowal na grype. 

Dr Lustgarten: Przyjechałem specjalnie- do 
Warszawy, aby widzieć ładny mecz. Rozczarowa- 
lem się. Z drużyny czeskiej podobał mi się ty!ko 


15 minut zdecydowanie przeważamy. Piłka krąży 
w pobliżu pola karnego gości, lecz nieudolność 
naszych strzelców nie pozwala na zdobycie gola. 
Był to moment, kiedy mogliśmy mecz wygrać, 
zwłaszcza, iż Martyna po strzeleniu bramki odzy- 
skuje zaufanie w swoje siły, gra jak za najlep- 
szych swoich czasów, przez co gra naszej defen- 
zywy jest już zupełnie pewna. 


Zwolna nacisk nasz słabnie. 


Nieudolny atak coraz krócej trzyma 
wreszcie gra się znowu wyrównuje. 

W 13 mim. Albański łapie strzał lewego skrzy- 
dłowego i niedługo potem z tłoku podbramkowe- 
go wylatuje „bomba“, która odbija się od po- 
przeczki. 


dobrze. 


piłkę i 


Decydujący goal. 

15-sto minutowa urzewaga Czechów daje im w 
rezultacie zwycięską bramkę. W 31 minucie Pucz 
biegnie za prostopadłem podaniem, Albański star- 
tuje maprzeciw niego, kopie piłke o moment 
wcześniej od Czecha tak jednak nieszczęśliwie, że 
trafia go w nogę. Obaj padają na ziemię, a tym- 
czasem Pelcner pod bardzo ostrym katem strzela 
do pustej bramki. 


Pucza znoszą z boiska 


i Czesi grają w dziesiątkę. Daje nam to ponow- 
nie przewagę. Pomoc nasza pcha naprzód atak, 
w którym jednak jedynie ofiarny Król próbuje 
iść z piłką na przebój. Reszta zadowala się bez- 
Een podawaniem zdaleka od bramki przeciw- 
nika. 

. W 34 minucie Kotlarczyk I strzela na bramkę, 
jedmak Planicka łapie pilke. Raz w zamieszaniu 
pod bramką czeską piłka odbija się od poprzecz- 
ki. Czesi gromadzą się pod swym goalem, pozü- 
stawiając w polu jedynie obserwatorów. W ostat- 
niej minucie gry Matjas oddaje swój pierwszy 
strzał na bramkę, który Planicka broni przytom- 
na, robinzonada. Czesi utrzymuja wynik 2:1 na 
swoją korzyść. 1 


Co mówig o meczu najwazniejsi 
jego aktorzy. 


Pik. Sylwester, | attache 


loża honorowa na stadjonie Legji. Widoczni w środlx 


wojskowy czeski w 


Warszawie: Z wyniku 2:1 powinni być zadowoleni 
i Polacy i Czesi. Graliście przecież z zawodowca- 
Mówiłem na- 


Mistrzostwa tenisowe Krakowa. 


W ub. tygodniu rozegrano tenisowe mistrzo- 
stwa Krakowa, które zebrały znaczną ilość teni- 
sistów krakowskich, aczkolwiek zaznaczyć nale- 
ZY, 14 w grze pan nie startowały ani Jędrzejow- 
ska ani Dubieńska. 1 

Wyniki byly nast.: gry panów: ółfinały: Tar- 

lowski — Czyżowski . 6:4, 6:3, Eder — Navratil 
scr. final: Tarlowski — Eder 6:3, 6:1, 634. 
: Final gry pan: Pozowska — Blanksteinowa 6:3, 
6:4. Final gry podwójnej: Lechner i Gajewski — 
Eder i Feldman 6:4, 6;3, 1:6, 6:4. Final gry mie- 
szanej: Pozowska i Nawratil — Mandlowa i Czy- 
Zowski 4:3 ser. z powodu kontuzji ręki Czyżow- 
skiego. W finale gry senjorów Bielecki pokonał 
kpt. Babireckiego 6:2, 2:6, 7;5. 


Terminarz zawodów o puhar Davisa 


Nowoobrany przewodniczący komitetu organi- 
zacyjnego rozgrywek o puhar Davisa H..Hoper 
Barrett ogłosił już terminy rozgrywek w r; 1934. 
Pierwsza runda ma być zakończona do dnia 90 
maja, druga do 12 czerwca, a trzecia do 21 czerw- 
ca. Finał strefy europejskiej ma być rozegrany 
do dnia 16 lipca, finał międzystrefowy odbędzie 
się w dniach 19—21 lipca w Londynie, a w tydzień 
później 26—28 lipca również w Londynie właści- 
wy finał między zwycięzcą finału międzystrefo- 
wego a Anglja. 

Jak wiadomo, w rozgrywkach r. 1934 startują: 


Na przerwie w czasie meczu, spowadowanej kontuzją 
bramkarza czeskiego, Planiczki. | 


Kapitan związkowy p. Kałuża: Mam pretensje 
do napadu za grę w drugiej połowie. Tyły grały 


Obrońca naszej reprezentacji Martyna: Nie bę- 


zes Czeskiego Związku Piłki Nożnej prof. dr Pelikan, prezes PZPN gen. 
dr K. Polakiewicz. — 


5 j ioo vit : : 
Pelener. Mecz był ciężki do sędziowania. — „Mó- 
wił Planicka, że pan za dużo widział spalo- 
uyeh", — Dr Lustgarten uśmiecha się. „Gościn- 


ność wymaga, by gościowi nie przeczyć” i przy- 
Stanisław Mielech. 


mruża lewe oko. 


od lewej: poseł czeski p. Girsa (z laską), jęgo córka. pre- 


Bończa-Uzdowski i wicemarszałek Seimu 


o, 


Francja, Czechosłowacja, Włochy, Szwajcarja, 
Austrja, Niemcy, wszystkie kraje poza europej- 
skie, oraz obrońca puharu Anglja. Pozostałe kraje 
a więc m. in.: Polska, Węgry, Belgja, Hiszpanja, 
Danja, Irlandja itd. będą beaty udział jedynie 
w rozgrywkach eliminacyjnych na r. 1935. 


Mecz tenisowy Angija— Francja. 


Londyn, 14 października. W krytej hali Queems 
Club'u w, Londynie rozpoczął się mecz tenisowy 
między. Francją a Anglją. Po pierwszym dniu 
rozgrywek wynik brzmiał remisowo 4:4, 

Wynik były -nast.: Petersen (A)—Feret (F) 6:3, 
6:3, Hildert (A)—Blanchy"tF) 6:2, 6:3, Austin (A)— 
rar rag ark PM ocr (9) MUT (A) 4:6, 
:0, 6:4, Ritchie —Decugis 6:0, 6:0, Brugnon 
(F)—Tinkler (A) 8:6, 6:2. ; bios 
, Gry podwójne: Boussus i Gentien (F)—Gregory 
i Collins (A) 6:1, 7:5, Borotra i Brugnon (F)— 
Tinkler i Tuckey (A) 6:3, 7:5. 


Turniej tenisowy w Lugano. 


Lugano, 15 października. (tel.) W niedzielę za- 
kończył się wielki międzynarodowy turniej teni- 
sowy w Lugano, Wyniki spotkań finałowych były 
następujące: w singlu panów KR. Menzel—Metaxa 
(Austrja) 6:1, 6:2, 6:2, w mixcie: R. Menzel i Hen- 
rolin — Ingram i Aeschlieman 6:4, 2:6, 6:3. W. dou- 
s pan: da i Adamoff — Stuck i Ingram 


Kraków, 15 października. 

W niedzielę odbyło się tylko jedno spotkanie ligowe, 
a mianowicie między Wartą a Podgórzem, które jednak 
dość wybitnie wpłynęło na ukształtowanie się tabeli w 
drugiej grupie, którą poniżej podajemy. 

Jak widać, kluby drugiej grupy podzielić można na 3 
pododdziały, mające równą dokładnie ilość punktów, a 
nawet w jednym wypadku i stosunek bramek (Czarni i 
Warta). Na czele prowadzą: Warszawianka ze Strzelcem 
po 10 punktów, mając 7 rozegranych meczów, następnie 
Czarni i Warta z 7 punktami na 8 meczów, a potem 
Garbarnia i Podgórze po 6 punktów na 8 rozegranych 
zawodów. $ 


Tabela przedstawia się nast.: 


Nazwa klubu Ilość gier Punktów Stos. bramek 
Warszawianka 7 10 16:9 
Strzelec 7 10 15:14 
Czarni 8 7 13:14 
Warta 8 7 13:14 
Garbarnia 8 6 18:17 
Podgórze 8 6 8:15 


Do rozegrania pozostały jeszcze nast. mecze: 92 paź- 
dziernika: Czarni—Garbarnia, Warszawianka—22 p. p. 
29 października: Podgórze—22 p. p.  Warta—Warsza- 
wianka, 1 listopada: Podgérze—Garbarnia, Warszawian 
ka—Czarni, Warta—22 p. p. 


Jedyne zawody ligowe Warta-Podgórze 2:0 (1:0) 


Poznan, 15 pazdziernika (Tel). Mecz miedzy po- 
wyzszemi drużynami, poważnie zagrozonem! 
spadkiem z Ligi, ściągnął zaledwie 1000 osób na 
boisko zielonych. Nieliczni widzowie opuszczali 
mecz z niezadowoleniem; tak bezplanowej, chao- 
tycznej, a w dodatku ostrej gry, jak długo Warta 
należy do polskiej ekstraklasy piłkarskiej, 


nie widziano dotąd w Poznaniu. 


Mecz stał na poziomie przeciętnej prowincjonal- 
nej A-klasy. 

Do zawodów wystąpiła Warta w nast. skła- 
dzie: Konieczny, Flieger, Pawlak, Dębiński, No- 
wieki, Przykueki, Nowacki, Krzyszkiewicz, Szerf- 
ke, Kmioła i Radojewski. Drużymie tej Podgórze 
przeciwstawiło nast. jedenastkę: Koezwara, Haus- 
ner, Kasina I, Brożek, Kret, Otfinowski, Gamaj, 
Hodur, Mitusiński, Kasina IL, Ściborowski. Zwy- 
cięstwo swe, zresztą zupełnie zasłużone, zawdzię- 
cza. Wanta przedewszystkiem swym tylnym for- 
maejom, które skutecznie odpieraly nieliczne, ale 
groźne ataki gości, w szczególności w pierwszej 
części meczu, w której lekko górowała drużyna 
gospodarzy. 


Atak Warty zawiódł zupełnie. 


Przez całe 90 minut. nie zdobyli się wprost na- 
pasiniey na obmyśloną akcję. Najruehliwszy w 
ataku gospodarzy okazał się Nowacki, wadą któ- 
rego jest niepilnowanie swego stanowiska. Pozo- 
stali napastnicy słabi. 

Konieczny w bramce zastąpił zupełnie dohrow 
Fontowicza. 

Najlepszą częścią Warty była linja pomocy, w 
której Nowieki na środku grał niepotrzebnie zbyt 
ostro. 


W drużynie gości wyróżnić należy trio obronne, 
a Koczwara uchronił swą drużynę od większej 


porażki. Strzelonych bramek nie był w stanie 
trzymać. Podgórze forsowało grę przeważnie 


skrzydłami, które jednak z trudem przechodziły 
przez linję pomocy gospodarzy. ? 

Pomoenicy Podgórza grali pozatem wybitnie 
defenzywnie, co odbijało się ujemnie na grze na- 
padu. 

W pierwszej części meczu gra jest nerwowa, mi- 
mo to naogół spokojna. Knioła kilkakrotnie za- 
przepaszcza najlepsze pozycje. W 16 min. strzał 
Nowackiego z kilkunastu metrów odbija się o 
poprzeczkę. W 27 min. efektownie broni Koczwara 
ostry strzał Nowackiego. Miejscowi coraz więcej 
naciskają i wreszcie udaje sie Nowackiemu wy- 
korzystać w 42 min. nieporozumienie obronu nrze- 
ciwnika i z najbliższej odległości strzelić pierw- 
szą bramkę. Bezpośrednio potem pod bramką gości 
dochodzi do : 


klótni miedzy graczami obu stron. 


Powaśnione strony rozdziela sędzia. 

W 43 min. Mitusiński w niedozwolony sposób 
zaatakował niemajacego piłki Nowickiego, za co 
sędzia wyklucza go z gry. 

Grający odtąd w dziesiątkę goście, rzadko kie- 
dy podchodzą pod bramkę gospodarzy. Mecz prze- 
obraża się 

w bezładną kopaninę 


i staje się mało ciekawy. Rezultatem brutalnej 
gry są liczne kontuzje graczy. W 37 min. drugiej 
połowy po rzucie z rogu zdobywa Nowacki głową 
drugi punkt. Jeszcze kilka nieudałych ataków go- 
spodarzy i sędzia p. Leracz kończy to mało cie- 
kawe spotkanie. 


LK. $.- Reprezentacja Łodzi 5:5 (2:2). 


Łódź, 15 października (Tel.). Zmobilizowane siły 
łódzkiej A-klasy pod mianem reprezentacji £o- 
dzi walczyły w ubiegłą niedzielę z ligowym ze- 
społem ŁKS., uzyskując w rezultacie zaszczytny 
wymik remisowy. ŁKS, jak zwykle w takich spo- 
tkaniach, lekceważył przeciwnika i dopiero w łoku 
gry nabrał dlań respektu. 

Zawiazala się wówczas walka, w którą A-kla- 
sowey włożyli obok umiejętności tyle ambicji i 
poświęcenia, że wynik zawodów 


do ostatniej chwili był niepewny. 


Ligowców iz opresji uratowała rutyna, strona 
bowiem atakujaca i dyktujaea tempo była repre- 
zentacja. Grając początkowo z wiatrem odrazu u- 
zyskała ona przewagę, wykazując dużo zrozumie- 
nia dla gry zespołowej. W ataku najgroźniejszy- 
mi byli Stolarski, Antczak i Owczarek, słabszy 
natomiast Pałczewski. Zaprzepaścił on pewną 
okazję do zdobycia zwycięskiej bramki. i 

Poziom zawodów. był wyższy, aniżeli na mite- 
jednym meczu ligowym, a przebieg gry b. inte- 
resujący. Zawody rozpoczęły sie od bramki, zdo- 
bytej przez Antczaka już w pierwszej minucie. 
Zazmaczyć należy, że ŁKS grał początkowo w 
dziewiątkę, ale później mimo skompletowania 
składu, nie był w stanie wyrównać gry. Dopiero 
w 20 mim. udaje się mu wypad i Tadeusiewicz 
przerzuca piłkę do siatki nad wysuniętym zbyt- 
nio Rapaportem. 


Reprezentacja jednak nadal naciera. Do strzału 
dochodzi Antczak i ustala wynik na 2:1. Znów 
następuje wypad ŁKS'u, strzał Durki i wynik 
wyrównany. Sędzia odgwizduje rzekome ,spalo- 
ne* i myli się w rozstrzygnięciach drobnych zre- 
sztą „fauli“. Kilka ostrych strzałów Stolarskie- 
go broni Piasecki. 

W drugiej części meczu ŁKS, grając z wiatrem, 
częściej atakuje, efektem czego jest bramka, zdo- 
byta w 15-tej minucie przez Sowiaka. Lecz repre- 
zentacja nie daje za wygraną, przeprowadza bły- 
skawicznie atak, uwieńczony skutecznym strza- 
łem Stolarskiego. Wynik 3:3 utrzymuje się już 
aż do końca, chociaż więcej wypracowanych po- 
zycyj do strzału ma pod bramką zespół A-klaso- 
wy. Sędziował słabo p. Łange, popełniając kilka 
rażących błędów, z których największym było 
wykluczenie pod koniec zawodów Stolarskiego za 
rzekomą ostrą grę. Wyróżnić kogo z zespołu re- 
prezentacyjnego byłoby krzywdą dla innych. — 
Wszyscy grali nad wyraz ofiarnie i ambitnie. 
Slabszym był nieco prawoskrzydlowy Pałczewski. 


Całość zestawił szczęśliwie kapitan związkowy 
Cyll. Skład reprezentacji: Rappaport, Mikołaj- 


czyk, Głogowski, Pomeranzblum, Lenart, Duczyń- 
ski, Palezewski, Antczak, Lesinierski, Owczarek 
i Stolarski. ŁKS grał w ligowym składzie z Ur- 
bańskim zamiast Króla i Gałeckim na obronie, 
który wykazał niezłą formę. Widzów 1000 osób. 


Niemcy prononują p. Rutkowskiego na sedziego meczu 


Belsja = Niemcy. 


Bruksela, 15 października. (tel.) Zmiana polity- 
ki sportowej Niemiec w stosunku do Polski przez 
proponowanie meczu piłkarskiego Polska—Niem: 
cy z pewnością była rewelacją. Prawdopodobnie 
rozegranie tego spotkania zostało zaproponowane 
na koniec listopada. 

O ile sprawa ta przedstawia się jednak w dal- 
szym ciągu mglisto i gdy jedni uporczywie tę 


wiadomość potwierdzają, to drudzy zaprzeczają, 
nie mniejszą sensacją musi być fakt, że na sę: 
dziego meczu Niemcy-—Belgja, który się odbędzie 
22 października w Duisburgu, Niemiecki Związek 
„Row p. Rutkowskiego. 1 ; 

zy p. Rutkowski bedzie sedziowal to spotkanie, 
nie jest jeszcze rzeczą pewną, gdyż po ostrych 
koytykich polskich sędziów, zamieszczonych w 
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Warta ratuje się przed spadkiem z Ligi. 


prasie belgijskiej po ostatnich meczach Belgów w 
Polsce, wątpliwem jest akceptowanie polskiego 
arbitra. 

Tak czy inaczej propozycja niemiecka w danej 
chwili warta jest szczególnego podkreślenia. 


NajbliZsze mecze w I grupie. 


Niedziela dn. 22 b. m. będzie niezmiernie donio: 
słą dla ukształtowania się tabeli w grupie fina- 
łowej i wyłonienia zwycięzcy. Pierwszorzędną 
rolę odegra. tu mecz Cracovia—Wista, który od- 
będzie się o godz. 2.15 popoł. ma boisku Wisły. 
Zwycięstwo oznaczać tu będzie uzyskanie b. po 
ważnych szans na zdobycie mistrzostwa Ligi. Za- 
wodami kieruje p. Wardęszkiewicz. 

Podobną rolę odegra mecz ŁKS—Ruch w Ło: 
dzi, który sędziuje p. Rutkowski. Poza tem arbi- 
trami, zawodów są p. Wolman  (Warszawianka— 
22 p. p.) i p. Hausman (Czarni—Garbarnia). 

Mecz o wejście do Ligi: Naprzód—WKS Wilno 
sedziuje dr Lustgarten w wypadku, o ile zarząd 
P. Z. P. N. na posiedzeniu w dn. 16 b. m. nie znie- 
sie odnośnej uchwały Wydziału gier i dyse., u- 
nieważmiającej poprzednio rozegrane zawody. 


d 
Cracovia — Strzelec 5:1 (3:0). 


Zakopane, 15 października (Tel). Oczekiwane tu 
z wielkiem zainteresowaniem zawody towarzyskie 
mistrza Ligi Cracovii, oslabionej kilkoma rezer- 
wowymi z mistrzem Podhala Sitnrzelcem, zakoń- 
czyły się niespodziewanemzwyciestwem bialo-ezer- 
wonych 5:1 (3:0). Bramki zdobyli dla zwycięzeów 
Doniec i Kempinski (po 2) oraz Zieliński, dla 
Strzelea jedynego goala uzyskał Szatkowski. — 
Strzelec nie wykorzystał kilku dogodnych sytna- 
eyj, trafiając parokrotnie w poprzeczkę. 

Craeovia nie pokazała nadzwyczajnej gry. Tlu- 
maczyć to można w pierwszym rzędzie nieprzy- 
zwyczajeniem do odmiennych warunków tereno- 
wyeh, a to węższego i znacznie krótszego boiska, 
niż jest normalne. Najlepsi na boisku, może naj- 
więcej ruehliwi byli z Cracovii Doniec, Zielinski, 
Seichter, Dzierża i Dziukiewicz (bramkarz). 

Gracze Strzelca starali się grać ofiarnie i am; 
bitnie, jednakże naogół prześladował ich dość 
wielki pech, gdyż szeregu pozycyj dość groźnych 
pod bramką. Cracovii aie zdołali wykorzystać. — 
Druga część gry obfitowała naogół w dość żywe 
i imteresujące momenty. Z graczy Strzelca naj- 
lepszymi byli Galowicz, Bigos, Szatkowski, dobry 
Kudela, również ofiarnie grał lewoskrzydlowy 
Niemczyk. Sędziował naogół słabo Wiśniewski z 
Krakowa. - 

Skład drużyn był nast.: Cracovia: bramkarz 
Dziukiewiez, Filipkiewiez, Dzierża, Bialik, Chru- 
ściński, Seichter, Zembaczyński, Doniee, Kępiński, 
Zieliński, Kubiński. Strzelec: bramkarz Łaś, obro- 
na: Galowiez i Bieda, pomoc: Wałek II, Bigos i 
Łukasik, napad: Niemczyk, Szatkowski, Wałek I, 
Kudela i Korona. 

Wynik meczu jest zaszczytny dla Strzelca, je- 
śli sie zważy,iż w zawodach ze strony Cracovii 
brało udział 6 graczy ligowych. 

MECZE WARSZAWA — GDAŃSK odbędą sie 
w listopadzie dwukrotnie, a mianowicie 12 XI. 
w piłee nożnej (w Gdańsku), a 19 XI w boksie 
w Warszawie. 


_ che a AEO AREA 
Sport w Radjo. 


W związku z okresem programów zimowych, 
który rozpoczął się dn. 1 października, wiadomo- 
ści sportowe rozgłośni raszyńskiej będą wygłasza- 
ne codziennie o godz. 22-giej. Jedynie w piątek 
wiadomości sportowe będą nadawane o godz. 22.40. 
W niedzielę i święta wiadomości sportowe trwać 
będą 15 minut, eodzienne wiadomości sportowe 
10 minut. 

Poczynając od poniedziałku, dn. 16 październi- 
ka, wiadomości sportowe będą nadawane: na 
wszystkie rozgłośnie w ten sposób, że pierwsza 
część komunikatu, poświęcona wiadomościom 
o znaczehiu ogólnopolskiem, trwać będą 5 minut, 
pozostała część komunikatu będzie poświęcona 
mae. regjonalnym poszczególnych roz-. 
glośni. 

W ub. niedzielę wszystkie rozgłośnie polskie 
transmitowały mecz piłkarski Polska—Czechosło- 
wacja. 

W ciągu bieżącego tygodnia wiadomości spor- 
towe Polskiego Radja będą wygłaszane: w ponie- 
działek dn. 16 b. m. w rozgłośni warszawskiej 
o godz. 20.15 i wileńskiej o godz. 17.50, we wtorek 
dn. 17 b. m. z rozgłośni katowickiej o godz. 19.55 
oraz z warszawskiej i poznańskiej o godz. 22, 
w czwartek dn. 19 b. m. z rozgłośni warszawskiej 
o godz. 21.15 i krakowskiej o godz. 22, w piątek 
dn. 20 b. m. z rozgłośni warszawskiej i poznańskiej 
o godz. 22.10, w sobotę dn. 21 b. m. z rozgłośni 
warszawskiej o godz. 22.15, w niedzielę dn. 22 b. m. 
zbiorowe wiadomości sportowe nadadzą kolejno 
wszystkie rozgłośnie polskie o godz. 22. 


| Paryż, 13 października, 
JL znów jak co roku, Salon Automobilowy otworzył swoje 
wspaniałe podwoje, dając przeogromnym tłumom publiczno- 
ści możność zorjentowania się w jednorocznym postępie 
wspaniale rozwijającej się z dnia na dzień techniki samo- 
chodowej. 

Byłoby wprost niemożliwością rozpatrzenie na tem miejscu 
całego Salonu, nieprawdopodobieństwem byłaby równocześnie 
wizyla i opis wszystkich pokolei stoisk i zastanowienie się 
nad tem, co nowego wprowadziła do swojej produkcji każda 
z wielkich firm samochodowych. 

Musimy sie przeto zadowolnić pobieznem tylko omó- 
wieniem tego, co w ciągu roku stworzyła techn ka i za- 
stanowieniem się nad tem, jak będą wyglądały wozy kursu- 
jące na naszych drogach i szosach w 1934 r. 

Doroczny Salon Samochodowy jest tym momentem, w któ- 
rym należy zrobić dokładny biłans tego, co było i w którym 
musimy się nauczyć patrzeć na to, co mamy. Jedno musimy 
zaznaczyć już na samym początku, a mianowicie to, że jeśli 
chodzi o samą budowę karoserji to idzie ona po wytycznej 


budowy jak najmniejszych wozów 


i dlatego nie powinniśmy się zdziwić, jeśli w niedalekiej 
juz przyszłości na ulicach naszych miast będą pędziły z za- 
wrotną szybkością małe zabaweczki o wymiarach wprost dzie- 
cinnych, zaópatrzone w silniki o minimalnej mocy. 


Redukcja wymiarów oraz zmniejszenie siły mechanicznej, 
a co za tem idzie i spożycia materjałów pędnych, oto zasada 
całej prawie obecnej wytwórczości samochodowej. 

Byłoby rzeczą wprost śmieszną, gdybyśmy szukali w tego- 
rocznym Salonie nowych wynalazków w dziedzinie pojazdów 
mechanicznych. Przemysł samochodowy jest w chwili obec- 
nej dziedziną juź tak starą, że niemożliwością byłoby zorjen- 
towanie się na tak krótkiej przestrzeni czasu, jaką jest jeden 
rok, w wielkich udoskonaleniach samego motoru, czy nawet 
jego zasady. Pomijamy juz tu samą kwestje karoserji, zalez- 
ną od fantazji wytwórcy i zadowolimy się stwierdzeniem, że 
od całego szeregu lat idzie ona w kierunku jak najlepszego 
przystosowania się 


do pokonywania oporu powietrza. 


Karoserja aerodynamiczna — oto ostatnia nowość w tej 
dziedzinie! 

Dawniej, przed laty, Salon samochodowy wystawiał światu 
na widok wspaniałe postępy przemysłu francuskiego, obec- 
nie wszystko się zmieniło i należy naprawdę do wielkich 
wyjątków, aby jakaś fabryka zagraniczna szukała wzorów na 
francuskim terenie — na tym terenie, który od czasu Wiel- 
kiej Wojny idzie stale wślad wytwórczości amerykańskiej, 
u ostatnio nawet angielskiej. 

Gdy poruszyłem tę sprawę z jednym z dyrektorów obecnego 
Salonu, ten odpowiedział mi, że uważa ten właśnie sposób 
za najlepszy w dzisiejszych warunkach. 


„Fran- 
cja nic 
nie ryzy- 
kuje w ten sposób, 
nie chce szukać no- 
wych nieznanych 
dróg, dając w tem 
pierwszeństwo pań- 
stwom posiadającym 
bogatszy od niej przemysł. 

Ale aby nie zostawać w tyle 
dodał mój interlokutor — sta- 
ramy się w miarę możności na- 
śladować najnowsze zdobycze 
w dziedzinie samochodów, przy- 
chodzące do nas z zagranicy“. 

Zasada ta, należy przyznać, jest 
wcale niezła i co najważniejsze nie 
pociąga za sobą wielkich kosztów, 
związanych z budową i utrzymaniem 
stacji doświadczalnych. 

Weźmy jako przykład . maleńkie „La 
Licorne“ czy ,,Mathisy“, nie mówiąc już 
o słynnych obecnie we Francji samochodach- 
zabaweczkach  Rosengarta, są one -przecież 
wszystkie budowane na wzór angielskich Moll, 
B. N. C. czy M. G. M. 

Z drugiej strony warto zaznaczyé, ze wszel- 
kie inowacje cieszą się dopiero wówczas popy- 
tem we Francji, gdy widziano je przedtem na 
wozach amerykańskich. | dlatego zdarza się 
bardzo często nawet, że jeśli przychodzi coś 
nowego z zagranicy — to jest to przeważnie 
dziełem francuskiego inżyniera, który ze 
względu na tradycję siłą rzeczy musi mieć w 
dziedzinie samochodów wielkie doświadczenie. 

* * * 


Tegoroczny Salon Automobilowy jest, jak 
to już zaznaczyliśmy, potwierdzeniem ciągłego 
rozwoju techniki, dążącej do jak największego 
uproszczenia samej budowy. 


Weźmy jako przykład różne fazy w dziedzi- 
nie rozwoju samego silnika. — Jest rzeczą 


Powyżej: frag- 
ment z Salonu 
automobilowego 
w Paryżu; na le- 
wo: wóz marki 
Duesenberg 
(56 CV). 


powszechnie 

zrozumiałą, że trudno 
jest zbudować ‘samochód, 
któryby był szybki, tani i co 
najważniejsze, mógł długo prze- 
trwać. — Ale zastanówmy się nad tem, że kil- 
ka jeszcze lat temu sądzono, że motor robiący 
3.000 obrotów. na minutę nadaje sie tylko dla 
wozów wyścigowych. 

Że jednak było to mniemanie błędne, świad- 
czyć może najlepiej fakt, że w chwili obecnej 
każdy wóz osobowy o maleńkiej nawet mocy, 
posiada motor robiący o wiele więcej obro- 
tów niż 3.000. 

Pewna trudność, przy zwalczaniu wielkich 
wymiarów potrzebnych dla osiągnięcia tak 
zwanej kompresji, została pokonana dzięki 
stosowaniu nowych materjałów ' palnych, zło- 
żonych z najróżnorodniejszych mieszanek spi- 
rytusowych. Zaznaczyć trzeba jednak, że 


sprawa kompresji i karburacji jest ciągle jeszcze 
„pięta achillesową* naszego przemysłu automo- 
bilowego. 


Pewne owacje dadzą się zanotować w różnych 


uproszezeniach samych części motoru. 
Wielka ńowością jest kwestja oświetlenia, w którem 
magneto Zostało praktycznie wyeliminowane. Nale- 
żało się jednak tego spodziewać, gdyż oświetlenie 
przez magneto jest dużo droższe od oświetlenia za- 
pomocą baterji, a zdajemy sobie chyba sprawę, że 
cena dyktuje obecnie produkcję. 

Kilka lat temu zdawało się, że ilość czterech cy- 
lindrów W motorze wyjdzie zupełnie z użycia, ustę- 
pując motorom o 6 lub nawet więcej cylindrach. 
Praktyka jednak dowiodła, że wozy o małej mocy 
i wymiarach powinny być zaopatrzone w silniki 
czterocylindrowe. 

6 cylindrów zostało zarezerwowanych dla wozów 
o tak zwanej średniej mocy, a więc od 10 do 25 koni 
mechanicznych. 

Dla, uniknięcia wstrząsów i wibracji samego mo- 
toru stosuje się teraz wszędzie prawie zawieszenia 
na blokach gumowych, opartych na podwoziu. Jest 
to jeszcze jeden przykład naśladownictwa wozów 
amerykańskich, gdzie pierwszą taką inowację wpro- 
wadził Chrysler. 

Jeżeli chodzi o samą sprawę prowadzenia wozu, 
to tu daje się zauważyć wielka tendencja do jak- 
największego uproszczenia, przy równoczesnem ust- 
waniu wszelkich szmerów, czy też utrudnień wyni- 
kających dla kierowcy z powodu komplikacji samej 
skrzynki biegów, która w obecnej fazie swego roz- 
woju zaczyna dochodzić wprost do perfekcji. 

Jeśli chodzi o strony techniczne tegorocznego 
Salonu, to temat wydaje się już wyczerpany, gdyż 
sprawę ulepszeń samej skrzynki biegów i sprzęgła 
pominiemy, jako sprawę interesującą tylko właści- 
wie fachoWców. 

Teraz młóżemy się spokojnie zastanowić nad tem, 
czy mamy jakieś nowe wynalazki? Sądzę, że nie, 
musimy jednak powiedzieć, że. widzieliśmy rozwój 


i udos- 


konalenia Wy- 
nalazków z doby 
poprzedniej. — Cingty 


postęp ora7 udoskonalenia tego 
co mamy, Oto myśl przewodnia 
nego Salonu. 


tegorocz- 


* * * 


Jeśli chodzi o sam wygląd Salonu, lo przyznać musimy, że 
jest qn wprost imponujący swoją barwnością oraz ilością nagro- 


nadzonych wozów. 

Specjalna uwagę 
wcydzieła techniki 
aamiczna Karoserja 


wzbudzają doskonałe podwozia, 


niemieckiego Maybacha. 


Jeżeli cl zi o kategorję wozów wyścigowych, tona pierwszy 
jedno miejscow a 


«i * . E * , 
plan wysta się wspaniała 3.500-litrów ka, 


a -— 


prawdziwe 
firmy Hispano-Suiza, oraz ciekawa aerody 


7 SALON SAMOCHODOWY 


W PARYŻU. 


(Własna korespondencja „Raz Dwa Trzy). 


lfa-Romeo, oraz 5-litrowy, 8-cylindrowy Bugatti. 

Wielkich inowacyj w dziedzinie wozów wyścigo- 
wych też nie możemy zanotować, chyba to tylko, że 
motory ich osiągają maxymalnq ilość obrotów, do- 
chodzących do 16.000 na minutę, 

Na zakończenie warto jeszcze będzie dodać, że 
najdroższym wozem na wystawie jest /2-cylindrowa 
Hispano-Suiza o wspaniałej karoserji Weymanna, 
kosztująca około 250.000 franków, najtańszym zaś 
jest maleńki Amilcar za 12.000 franków. Granice 
więc jak widzimy bardzo rozbieżne. 

Inż. M. S. 


Salon" motocyklowy 
i kolarski. 


Nazwa, jaką określa się wystawę samochodową w 
Paryżu, mianowicie „Salon“ pozwala mniemać, iż 
eksponatami na tejże wystawie są wyłącznie luksu- 
sowe wozy osobowe oraz najświeższe wynalazki w 
zakresie wozu sportowego. 

Przy bliższem poznaniu okazuje się jednak, że ol- 
brzymia przestrzeń, zajęta przez eksponaty, poświę- 
cona jest w wielu częściach także wozom ciężkim, 


ciężarowym, w pewnych zaś częściach motocyklom 
i rowerom. 
Salon motocyklowy w pierwszym rzędzie zamie- 


ścił specjalne typy motocyklów sportowych, przysto- 
sowanych do wyścigu na torze żużlowym. W pierw- 
szym rzędzie najlepiej prezentuje się tutaj motocykl 
„Monet-Goyon*, na którym ostatnio wygrnao szereg 
pierwszorzędnych konkurencyj o znaczeniu świato- 
wem. Ponadto wystawiono również szereg lekkich 
motocykli, dwutaktowych, które cieszą się specjałne- 
mi względami zwiedzającej publiczności, jako ma- 
szyny lekkie, łatwe do obsługi, a przedewszystkiem 


nadzwyczaj tanie. Znajduje się także na wystawie 
typ maleńkiego „welomotoru*, który jest dalszym 
krokiem na drodze do popularyzacji motocykla 


wśród najszerszych warstw społeczeństwa. 

W kraju, będącym rajem dla kolarzy, jakim jest 
Francja, nie mogło rzecz prosta zabraknąć również 
eksponatów z zakresu fabrykacji rowerów. Wspania- 
łe szosy asfaltowe, oraz organizowany na nich wiel- 
ki wyścig kolarski z Tour de France na czele, spo- 
wodowały, iż rower jest niesłychanie popularny we 
Francji, toteż na tegorocznej wystawie wiele miejsca 
poświęcono rowerowi. 

Wybijają się tutaj na pierwszy plan rowery „Au- 
tomoło* i „Alcyon“, ta ostatnia fabryka wysta- 
wiła specjalnie łekki typ roweru wyścigowego, 
który waży zaledwie 8.5 kg., przyczem część 
część maszyny została wykonana z duralu- 
minium. 
„Salon“ uzupełniają eksponaty drobnych 
wynałazków w zakresie karoserji i naj- 
rozmaitszych akcesoryj urządzeń 
węwnętrznych auta luksusowego. 


Poniżej: 8-cylindr. wóz 
Delage (23 CV 


Sport). 


Jeden ze szczegółów budowy wozów „Mercedes*: 
niezależne 


zawieszenie 


kół. 


Model aerodynamicznej karoserji wozu Chenard i Walcker typu Mistral 
(8 cyl.), który uzyskuje maksymalną szybkość 170 km'godz., podczas 
gdy przy zastosowaniu zwykłej karoserji uzyskiwał 125 km/godz. 


Powyżej skrzynka biegów z: preselektywną synchronizacją, zastosowana 


w wozach Talbot. Poniżej aerodynamiczna karoserja wozu Maybach. 
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Piłka nożna w kraju i zagranicą. 


Warszawa, 15 października (Tel.). Makkabi 
(Kraków) gościła w Warszawie w piątek i so- 
bote i wykazała zupełnie dobrą formę, bijąc 
pierwszego dnia Gwiazdę 2:0 (2:0), a drugiego 
dnia niespodziewanie Polonję 4:3 (2:2). W obu 
wypadkami bramkami dla Makkabi podzielili się 
Osiek i Puryse. Bramki dla Polonji, w której 
brakowało jedynie Bułanowa i Ałaszewskiego, 
zdobyli Karolak (2).i Malik. Widzów w- oba dm 
po 2500. 

Inne mecze: Makkabi (Warszawa)—Pwatt 1:1, 
Gwiazda—Błyskawica 9:1. ; 

Poznan, 15 zagraniea (Tel). W zawodach o wej- 
ście do klasy A rozegrano dwa spotkania: Unja 
kościańska po pięknej grze zwyciężyła Poznanje 
5:3 (2:3). Poznanja padła ofiarą własnego tempa. 
Prowadziła bowiem już 3:0. Bramki dla Unji zdó- 
byli Twórz I (2), Twórz II (1) i Florczak (2). 

Spotkanie między Spartą i Pogonią, zakończy- 
ło się zwycięstwem Sparty 1:0 (1:0). Jedyną bram- 
kę dnia zdobył Ławniczak. - 

Lwów, 15 października (tel). W ramach dnia 
iP. Z. P. N. odbyć się miało we Lwowie w nie- 
'dzielę towarzyskie spotkanie drużyn ligowyoch Po- 
goń—Czarni. Spotkanie to jednak w ostatniej 
chwili zostało odwołane. ) 

W rozgrywkach o wejście do ligi okręgowej 
Sokół II pokonał Pogoń Ib 3:2 (1:1). Bramki zdo- 
byli dla Sokoła Turezak, Sawaryn i Acedonski, 
o apani Borowski i Samson. Sędzia p: Kurz- 
well. 

Zawody towarzyskie Korona (Sambor)—Rekord 
4:1 (2:1). Bramki dla Korony zdobyli Steuerman 
i Nikolko po dwie. Dla Rekordu Pinson- 

Łódź, 15 października (Tel). Turing—IKP 3:0 
(2:0). Mecz o wejście do kl. A. 

Nowy Sącz, 15 października (Tel). W niedzielę 

odbyły się spotkamia piłkarskie KSKPW (Nowy 
Sacz)— WKS 1 PSP 3:0 (1:0). Bramki dla KPW 
zdobyli Kopacz (2) i Łukasik. KS Strzelec (Nowy 
Sącz)—Olimpja (Kraków) 3:3 (2:2). Bramki strze- 
lili dla Strzelca: Bukowiecki (2) 1 Głód. Sobotnie 
zawody nie doszły do skutku z powodu złej po- 
gody. 
Równe, 15 października (Tel.). Mimo niepogody 
odbyły się w Równem zawody piłki nożnej mię- 
dzy WKS Równe a Hakoah Równe z wynikiem 
14 oraz PKS Równe—Hasmonea Równe 2:1. Re- 
misowy wymik meczu między WKS a Hakoah jest 
sensacją dla kół sportowych, gdyż Hakoah male- 
ży do najsłabszych drużyn w klasie A, zaś WKS 
to jedna z najsilniejszych drużyn, wicemistrz o- 
kręgu. 

Niemmiej sensacyjnym jest wynik drugiego me- 
czu między PKS a Hasmonea, gdyż PKS zajmuje 
przedostatnie miejsce w tabeli klasy A, zaś Has- 
monea to najsilniejsza na Wolyniu drużyna. . 

Ponadto odbyły się zawody o puhar Hasmone! 
między WKS Równe a Pogoń Równe z wymi- 
kiem 3:0. ' 

Wielkie Hajduki, 15 października (Tel). Ze 

względu na wolny dzień piłkarski od zawodów 
ligowych z powodu międzypaństwowych zawodów 
Polska—Czechosłowacja urządził śląski OZPN re- 
prezentacyjne zawody pomiędzy ligową drużyną 
KS Ruch a reprezentacją piłkarską G. Śląska. — 
Jak było do przewidzenia, spotkanie to wygrał 
wysoko Ruch 7:2 (3:1), przyczem oddawna nie wi- 
dziano tak dobrze grających gospodarzy, którzy 
w drugiej połowie opanowali zupełnie boisko. — 
Publiczności zebrało się bardzo wiele. 
Bramki strzelili: Peterek (3), Gemza (2), Urban i 
Gwóżdź, dla Śląska Wosław i Pytel. Sędzia p. 
Gryc. Ruch wystąpił bez Dziwisza i Wlodarza, 
którzy jako rezerwowi wyznaczeni zostali na mecz 
do Warszawy. 

Sosnowiec, 15 października. (tel). Dzisiejsze spo- 
tkanie o mistrzostwo A klasy zakończyło się no- 
wą awanturą na boisku w Będzinie. Rozgrywane 
tam były zawody pomiędzy Hakoah i Brynicą z 
wynikiem 1:0 (1:0). W drugiej połowie publicz- 
ność niezadowolona z rozstrzygnięcia sędziego 
Koski wtargnęła na boisko, gdzie doszło do bójki. 
W czasie bójki kontuzjonowani zostali gracze Bry- 
nicy Mydłowiecki i Krupieki. — Mecz został prze- 
rwany. Bójki na boiskach w Sosnowcu powta- 
moje się coraz częściej: 

CKS—Zagtebian 5:1 (2:1). Gra nieciekawa. 
Bramki zdobyli: Dyrda (2), Bogucki (2) i Tuszyń- 
ski dla CKS, dla Zagłębianki Karch. Sędziował 
p Grubiński. 

., Unja—Ruch 1:1 (1:1). Bramki strzelili: Kijewski 
dla Unji, Koch dla Ruchu. 

WGrodzeu: Policyjny KS—Solvay 4:2. 

W Dabrowie: Zaglebie—Sarmacja 6:3 (9:3). 

Tarnów, 15 paździermika (Tel). Zawody elimina- 
cyjne o wejście do klasy A: Tarnovia—Bocheński 
K. S. (Bochnia) 7:0 (0:0). Cala gra uplynela pod 
znakiem przewagi Tarmovii. Bramkę strzelił Pi- 
rych. Sędziował mgr. Gruess. 

Zawody o spadek z B klsy: Wieliczanka (Wie- 
liezka)—G^wiazda (Tarnów) 5:9 (2:0). 

Bydgoszcz, 15 października (Tel). Dzień dzisiej- 
szy upłynął w Bydgoszczy pod znakiem turnieju 
piłkarskiego o mistrzostwo m. Bydgoszczy, W 
éwieréfinale spotkały się następujące drużyny: 
KS Kabel—KS Amator 4:2 (2:1), KS Promień— 
KS Poczta 3:1 (2:1), oraz najciekawszy mecz dnia 
Sokół I Bydgoszcz (wicemistrz Pomorza)—OPN 
Gwiazda (wieemistrz B kl. Pomorza) 7:4 (4:0). 

Białystok, 15 października. (tel.) ŁKS Lomia—Makkabi 


(Białystok) 2:0 (0:0). Mecz o wejście do klasy A. Sędzia 
p. Ludertowicz. 

Białystok, 15 października (tel). Turniej pilkar- 
ski o puhar Hapoelu. Jagiellonia—Ognisko 2:0 
(0:0). Sędziował p. Grünberg, Z. K. F-—Hamoel 


2:1 (0:0). Sędziował p. Ludertowicz. Hapoel- Ogni- 


sko 1:0 (0:0). Sędziował p- Stupler. Jagiellonia — 
ZKS 1:0 (0:0). Sędzia p: Ludertowiez. i 

Czestochowa, 15 października (tel). Towarzyski 
mecz Brygada—V ictoria 3:1 (1:1). Zywa i ambitna 
gra obu drużyn, miejscami brutalna. Zwycięża 
zasłużenie Brygada zdobywając temsamem mo- 
ralny tytul mistrza Czestochowy. Bramki dla 
zwycięzców zdobyli: Szczehla, Browiński i Mora- 
wieki, dla Viktorji Jastrzębski. Sędziował p 
Grajcarek. Widzów 1400. 

Stanisławów, 15 października (tel). Zawody to- 
warzyskie piłki nożnej między lwowska Ukrainą 
i mistrzem podokręgu Stanisławowią zakończyły 
się remisowo 3:3 (2:0). Gra mało ciekawa, prowa- 
dzona na miernym poziomie. Bramki nzyskali 
dla Ukrainy: Magocki (2) i Worobec, dla miej- 
pace tebe Klimczak, Getz i Zapłacki. Sędzia p. 

rela. 

Zawody o wejście do klasy B „Raz, dwa, trzy” 
(Stanislawów)—Beskid (Nadwórna) 6:2 (4:0). Se- 
dzia p- Seradeni. 

Bielsko, 15 paździrnika (Tel). Reprezentacja pod- 
okręgu bielskiego—Reprezentacja G. Śląska 5:3 
(0:2). Po dwuletniej przerwie rozegrano w dniu 
dzisiejszym powyższe zawody, które zakończyły 
się pięknem i zasłużonem zwycięstwem drużyny 
reprezentacyjnej Podokręgu Bielskiego nad G. 
Śląskiem. Był to wyjątkowo emocjonujący : na 
wysokim poziomie stojący mecz. 

W pierwszej połowie pomimo lekkiej przewagi, 
Bielsko nie wykorzystuje szeregu idealnych po- 
zycyj podbramkowych, natomiast Śląsk z wypa- 
dow. zdobywa dwie bramki przez Neumanna i Pa- 
zurka. 


Po przerwie Bielsko ujmuje inicjatywę i w cią- 
gu trzech minut wyrównuje przez Schantla i Hoe- 
niga z rzutu karmego. Niedługo znów zdobywa 
Bielsko ponownie z rzutu karnego przez Hoeniga 
prowadzenie, a Rolnik, wykorzystując piękne po- 
danie Schantla, strzela czwartą bramkę. Jeden z 
nielicznych wypadów Śląska przynosi im przez 
Neumanna trzecią bramkę. Gra przybiera na szyb- 
kości i po ładnej kombinacji zdobywa Bielsko 
przez Rolmika piątą i ostatnią bramkę. Trzeci 
rzut karny Hoenig już nie wykorzystuje, albo- 
wiem bramkarz Śląska Zdeblok w pięknym stylu 
obronił strzał Hoeniga. Z drużyny Śląska wybijali 
się Ploch, Zdeblok, Kaźmierczak i Neumann, zaś 
z drużyny Bielska najlepszymi na _ boisku byli 
Schantel, Pasker, Laske, Hoenig i Koper. Sędzia 
p. Laband z Katowie. Podkolegjum bielskie sę- 
dziów, mimo prośby zarządu podokręgu o wyzna- 
czenie sędziego miejscowego, obsadziło zawody 
arbitrem z Katowic, narażając podokręg na niepo- 
trzebne koszta. 

Żywiec, 15 października (Tel). Zawody o wejście 
do Ligi Śląskiej Koszarawa—,24" Szopienice 3:1 
(2:1). Zawody powyższe, które miały zadecydować 
o wejściu do Ligi Śląskiej, zakończyły się zasłużo- 
nem zwycięstwem Koszarawy, która obeenie ma 
równą: ilość punktów z Dębem. Wobec tego przyj- 
dzie do trzeciej decydującj rozgrywki na neu- 
tralnym gruncie. Łupem bramkowym podzielili 
się bracia Stepieniowie. 

Przemyśl, 15 października (Tel). Czuwaj—-Sian 
4:0 (2:0). Decydujjące zawody o wejście do kiasy 
A. Gra rozegrana w strasznych warunkach tere- 
nowych na skutek całodniowej ulewy była rów- 
norzędna. Bramki dla Czuwaju zdobyli Dmyiry- 
szyn (2) i Bąkowski (2). Sędziował p. Drabikow- 
ski z Rzeszowa. 

Nisko, 15 października (Tel). W meczu o wejście 
do- klasy B Sokót (Nisko) pokonał Pocztowe P. 
W. (Przemyśl 6:0. 


Kraków, 15 października. W ub. niedzielę rozpoczęły 
się rozgrywki o wejście do klasy A oraz o spadek do kl. 
C. Udział w rozgrywkach o wejście do kl. A biorą: Kro- 
wodrza, Tarnovia, Bocheński i Trzebinia. Natomiast |o 
utrzymanie się w kłasie B walczą: Hakoah, Wieliczanka, 
Azotania i Gwiazda-Stern (Tarnów). 

Zawody puharowe kl. A: Grzegórzecki—Unia 4:3 '4:1). 
Słaba gra obu drużyn. Grzegórzecki wyzyskał lepiej sy- 
tuacje podbramkowe, co zdołało mu zapewnić zwycię- 
stwo. Bramki dla Grzegórzeckiego uzyskali: Kozłowski 
(2), Krempel, Kułeszir po jednej, dla Unji: Skoropohaty. 

Zawody kwalifikacyjne o wejście do kl. A: Krowodrza 
Trzebinia 2:1 (1:1). Zastuzone zwycięstwo Krowodrzy 
nad słabo grającą drużyną Trzebini, która ma nikłe 
szanse do zaawansowania do kl. A. Bramki dła Krowo- 
drzy uzyskali Olas i Molenda, dla Trzebini lewy łącznik 
z rzutu karnego. Sędziował p. Frank. 

Zawody o pozostanie w kl. B: Hakoah—Azotania (Ja- 
worzno) 1:0 (0:0). Zasłużone zwycięstwo Haokahu, która 
mogła uzyskać wynik o wiele lepszy, lecz wskutek nie- 
udolnego ataku musi się zadowolnić jedyną bramką, u- 
zyskaną przez Kleinmana. Sędziował p. dr Rumpler. 

Zawody o mistrzostwo kl. C; Hagibor—Prądniczanka 
1:1 (0:1). Decydujące zawody o tytuł mistrza kl. C mię- 
dzy powyższemi drużynami odbyły się na neutra!nem boi- 
sku Korony. Samo spotkanie odbyło się w atmosferze 
bardzo gorącej. Bramki dla Hagiboru uzyskał Finger- 
hut III, dla Prądniczanki Stachowicz. Ponieważ zawody 
nie dały rozstrzygnięcia w normalnym czasie, przeto àr- 
biter zarządził dogrywkę 15 min, która nie została ukoń- 
czoną na skutek niezastosowania się jednego z graczy 
Prądniczanki do polecenia sędziego. Prawdopodobnie 
drużyna Hagiboru otrzyma walkover. Sędziował p Ber- 
wald. 

Zawody o puhar rezerw KZOPN: Siła I1I—Podgórze Ill 
5:1 (2:1). Bramki dla Siły uzyskali Abend II (2), Gelerent, 
Goldberg i Goldstein II, dla Podgórza „samobójcza“. Se- 
dzia p. Suder. Cracovia Ill—Krowodrza II 1:3. Zasłużo- 
ne zwycięstwo Krowodrzy nad słabo grającą Cracovia. 
Bramki dla zwycięzców uzyskali: Umholz (2), Nalepa dla 
pokonanych Oplustil. Sędziował p. Seidner jun. Sparta 
Il-—Czarni Il 5:1 (1:1). Bramki dla Sparty uzyskali Kli- 
mek (3), Skalski i Zdzisek, dla Czarnych: Kafel. Sedzia 
p. Nowak. 

Zawody towarzyskie: Sparta—Hakadur 5:1 (3:1), Bram: 
ki dla Sparty uzyskali Lenart, Pawlik (2), Gieras i Kli- 
mek z karnego, dla Hakaduru: Halpern: S>dziował p. 
Bochenek. 

Kabel—Garbarnia Ib 5:2 (3:2)! Niezwykły sukces mło- 
dej drużyny B-klasowej nad rezerwą Garbarni: Bramki 
dla Kabła uzyskali: Pazdro (2), Rusin, Lolek i Pomy- 
kalski po jednej, dla Garbarni Chachlowski i ,samobój- 
cza'. Sędziował b. dobrze p. Mohyła. 

Kraków, 15 października. Wista—Wawel 7:2 
(3:1). Powyższe zawody o puhar KZOPN cieszyły 
się dość znacznem zainteresowaniem widzów, ze 
względu na liczne ciekawe sytuacje podbramko- 
we. Naogół mecz stał pod znakiem przewagi Wisły, 
która wystąpiła z kilku graczami ligowymi. Zwy- 
cięstwo w tym stosunku zasłużone, a nawet wyż- 
szy wynik nie byłby niesprawiedliwy. Bramki 
zdobyli dla Wisły Artur (5) oraz Sołtysik i Je- 
drzejczyk po jednej, dła Wawelu strzelcem był 
Sucharski. Sędziował p. Heitner, który nie nadaje 
się jeszcze do prowadzenia poważniejszych za- 
wodów. 

Kraków, 15 października. Wisła junjorzy—Mak- 


kabi żamiorcz 3:3 (1:1). Drużyna Makkabi, wzmoc- 
niona kilkoma graczami starszej drużyny z tru- 
dem uzyskała remis z junjorami Wisły, którzy na 
błotnistym terenie nie mogli uwydatnić swej 
przewagi technicznej. Bramki strzelili dla Mak- 
kabi Hauptman (2) i 1 samobójcza, dla Wisły 
Gracz (2) i Giergiel z karnego. 
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Piłka nożna zagranicą. 


„Wiedeń, 15 października (Tel). Mistrzostwa I 
ligi: Vienna—FC Wien 4:9 (2:0), W AC-—Au- 
stria 5:3 (2:1), Rapid—Sportklub 2:1 (1:0), Admi- 
ra—Libertas 3:0 (2:0), W AC—Hakoah 3:2 (3:1). 
Rapid umocnił swoją pozycję czołową w lidze, 
podczas gdy Sportclub zajrauje zdecydowanie o- 
statnie miejsce. 

Brno, 15 października (Tel). SA Zidenice— 
Wacker (Wiedeń) 5:4. 

Praga, 15 października (Tel). Kombinowana 
drużyna Sparty i Slavii—Victoria Żiżkov 2:0. 

Budapeszt, 15 października (Tel) Ferenczvaros— 
Ujpesti 4:2, Attila—Ofen 1:1, Bocskai—Szomogy 
7:0, FC Szeged—N emzeti 8:2. 

Berlin, 15 października (Tel). Minerwa—Tennis 
Borussia 1:0. 

Białogród, 15 października (Tel). Hajduk—Bia- 
łogrodzki KS 1:1, Jugoslavia—Concordia 2:2, Gra- 
djansky—Slavia (Sarajewo) 1:0, Voevodina (Nowy 
Sad)—Slavia (Osiek) 1:0. 

Londyn, 15 października. (tel.) Liga angielska I: 


-Arsenal—Newcastle Utd. 3:0, Birmingham—W est- 


bromwich 0:1, Chelsea—Middlesborough 2:3, Ever- 
ton—Blackburn Rowers 3:1, Huddersfield Town— 
Leicester City 5:1, Manchester City—Leeds Utd. 
0:1, Portsmouth—Totenham 0:1, Sheffield Wednes- 
day—Derby County 1:1, Stoke City—Aston Villa 
1:1, Sunderland—Liverpool 4:1, W oolverhampton 
W anderers—Sheffield Utd. 3:2. Tottenham, bijąc 
swego najgroźniejszego przeciwnika, wzmocnił 
swą czołową posse w lidze. 

Glasgow, 15 paździermika. (tel) W finalowem 
spotkaniu o ros m. Glasgow drużyna Ranyers 
(Glasgow) pokonała F. C. Rangers 2:0. 


PA ZA ri ODA 


PUNKTACJA KLUBÓW LIGOWYCH wedlug 
gry poprawnej o nagrodę T-wa Patria ustalona 
została na drugiem posiedzeniu, które miało miej- 
sce w ub. tygodniu, jak następuje: 1) ŁKS, 
2) Ruch. 3) Wisła, 4) Podgórze, 5—6) Pogoń i Le- 
gda, 7) Czarmi, 8) 22 pp, 9—10) Warszawianka 
i Cracovia, 11) Warta, 12) Garbarnia. Po ukoń- 
ezeniu rozgrywek ligowych odbędzie się trzecie, 
ostateczne posiedzenie. 

PIŁKARSKA REPREZENTACJA KRAKOWA 
walezyć będzie 17 grudnia z repr. Belgji w Bruk- 
seli, 24. XII. z repr. Emigracji polskiej, a 7. I. 
w St. Etienne. Nadto projektowane są mecze 
w Holandji, Riwierze i w Afryce Północnej. 

ZASTAWNIAK, znany pilkarz Cracovii, prze- 
nosi się na dłuższy pobyt do Warszawy. 

HOKEJOWE MISTRZOSTWA ŚWIATA roze- 
grane zostaną w bieżącym sezonie zimowym 
w Medjolanie w dniach od 3—11 lutego. 


Zbliżenie prasy sportowej Polski 
i Czechosłowacji. | 


Warszawa, 14 października. 

% okazji meczu piłkarskiego Polska—Czechoslo- 
wacja gościła w Warszawie wycieczka, złożona 
z przedstawicieli Związku Dziennikarzy Sporto- 
wych Czechosłowacji, bardzo serdecznie przyjmo- 
wama przez zarząd Polskiego Związku Dziennika- 
rzy Sportowych z prezesem Sikorskim na czele. Ze 
strony Czechosłowacji przybyli: prezes Związku 
p. Heinz, znany sprawozdawca radjowy p. Lauf- 
fer, kierownik Agencji sportowej p. Marszak oraz 
dziennikarze pp. Svoboda i. Schwartz. 

Goście czechosłowaccy zwiedzili Centralny In- 
stytut W. F., złożyli wizytę w poselstwie czecho- 
słowackiem, byli podejmowani przez oddział war- 
szawski P. Z. D. P. S. skromnym podwieczorkiem, 
a nadto przyjęci byli śniadaniem przez zarząd 
P. epee 

To ostatnie przyjęcie zaszczycili swą obecnością 
m. in.: naczelnik wydziału prasowego w Min. 
spr. zagr. p. Przesmycki, radca prasowy poselstwa 
czechosłowackiego p. Nepesky, prezes  Czechosl. 
Związku Piłki Nożnej prof. Pelikan, wiceprezes 
P. Z. P. N. płk. Rudolf, oraz delegaci Związku 
dziennikarzy sportowych Czechosłowacji i Polski. 

Najważniejszą częścią gościny dziennikarzy cze- 
choslowackich była 


konferencja, 


mająca na celu zbliżenie się dziennikarzy sporto 
wych obu narodów, zapoczątkowane podczas byt- 
ności pp. Olchowicza i Gryżewskiego w Pradze 
przed miesiącem. 

Bardzo ważnym czynnikiem było także pewne: 
go rodzaju powierzenie Polskiemu Związkowi 
Dziennikarzy pośrednictwa przez Międzynar. Fe- 
deraeje Prasy Sportowej w  kwestji zbliżenia 
dziennikarzy czechosłowackich do Federacji. — 
Świadczy to, że Polski Związek Dziennikarzy 
Sportowych, cieszący się pełnem zaufaniem u 
Międzynar. Federacji, wywaleza sobie coraz sil 
niejsze stanowisko na terenie międzynarodowym. 
Zaczęło się od ezerweowego końgresu prasy spor- 
towej w Warszawie, następnie mamy do zanoto- 
wania, poza obeenem porozumieniem z Czecho- 
słowacją, niedawne nawiązanie kontaktu z prasą 
rumuńską, dokonane przez dawnego prezesa 
Związku dra Mielecha podczas pobytu w Buka- 
reszcie. f 

Projektowana obecnie na grudzień rewizyta 
dziennikarzy polskich w Brukseli powinna  hez- 
względnie dojść do skutku i ostatecznie ustalić 
ścisły kontakt i współpracę naszego Związku z 
międzynarodową Federacją. y : 

Sobotnia konfereneje otworzyl prezes Sikorski 


przy udziale przedstawicieli czechosłowackich i 
polskich. Po wyborze prezydjum konferencji przy: 
stąpiono do zasadniczej sprawy i uchwalono jed- 
nogłośnie nast. rezolucję: 
„Zgromadzeni na konferencji w Warszawie 
w dniu 14 października 1933 przedstawiciele 
Klubu Dziennikarzy Czechoslowackich i Pol. 
Zw. Dziennikarzy Sportowych, zdając sobie 
sprawę z konieczności nawiązania ściślejszych 
stosunków, postanawiają powołać do życia 
stałe porozumienie prasy sportowej  ceecho- 
słowacko-polskie — którego celem będzie jak 
najszerzej pojęta propaganda zbliżenia na po 
lu sportowem obu bratnich narodów. 
Realizację tej uchwały konferencja powie- 
rza na terenie Czechosłowacji — Klubowi 
Dziennikarzy Sportowych w Pradze, a na te- 
renie Polski — Polskiemu Związkowi Dzien 
nikarzy i Publieystów Sportowych w Warsza- 
wie“. 

Nastepnie odbyła sie dyskusja ogólna, podezas 
której zalatwiono cały szereg wspólnych postula- 
tów. 

Między innemi poruszono i uzgodniono sprawy 
następujące: 

1) wymiana między agencjami PAT (Polska) 
i CTK (Czechosłowacja) wiadomości sportowych; 

2) kontakt między agencją sportową  Ceniro- 
sport a CTK; 

3) sprawa korespondentów do prasy czechosło- 
wackiej w Polsce i korespondentów do prasy pol- 
skiej w Czechosłowacji; 

4) wymiana fotografij; 

5) eo miesiąc wymiana między Związkami Cze- 
chosłowacji i Polski artykułów ogólnych o spor- 
cie w danych krajach; 

6) sprawa zmiżek kolejowych, hotelowych, ule 
w uzdrowiskach; 

7) ułatwienia dla wycieczek dziennikarzy, dla 
pojedyńczych dziennikarzy, przybywających na za- 
wody; 

8) wymiana materjału  prasowo-reklamowesgo 
przy ważniejszych imprezach sportowych; 

9) staramia, aby przy większych międzypaństwo- 
wych ekspedycjach brał udział przynajmniej je- 
den dziennikarz sportowy; 

10) unikanie tarć w rozmaitych sprawach. 

Jak więc widzimy, cały szereg zasadniczych 
spraw, dotyczących lepszej żywotności dziennika- 
rzy sportowych obu krajów, załatwiono pomyśl- 
nie. Obecnie chodzi tylko, aby kontakt był jak naj- 
bliższy i jak najlepszy. 

A. Sz. 
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Mecz tenisowy w Białymstoku 


Białystok, 15 października (tel.). Na kortach te- 
nisowych w, Białymstoku odbył się w sobotę mecz 
tenisowy między ZAKS (Wilno)—Makkabi (Bia- 
łystok), zakończony zwycięstwem W ilnian 6:5. Gra 
stała na dość wysokim poziomie. Sensacją meczu 
była porażka mistrza Wilna Kiewesa w dwóch 
krótkich setach ze Spektorem i Mereckiego z Ol- 
chą, oraz Krugmana z młodziutkim Minkowiczem. 

Poszczególne wyniki: Spektor. (Białystok) —Kie- 
wes (Wilno) 6:2, 6:2, Krugman (Biał.)—Minko- 
wiez (Wilno) 8:6, 6:4, 4:6,0lcha (Bial.)—Merecki 
(Wilno) 6:3, 6:4, Spektor—Merecki 6:0, 6:3, Merec- 
ki—Krugman 6:3, 6:3, Oleha-—Kiewes 6:4, 0:6, 3:6, 
Spektor—Minkowiez 6:2, 7:5, Krugman—Kiewes 
5:7, 4:6, Olcha—Minkowicz 6:2, 4:6, 6:4. 

Gra podwójna: Spektor-Olcha—Kiewes-Merecki 
10:12, 3:6, Spektor-Krugman—Kiewes-Minkowicz 
4:6, 4:6. 


Polak zaproszony na trenera do Francii. 


Mistrz Polski w tenisie stolowym Ehrlich (Has- 
monea, Lwów) zakontraktowany został przez je- 
den z klubów paryskich na trenera ping-pongo- 
wego za miesięczną gażą w kwocie 1.000 franków. 
Zainteresowany klub przesłał Ehrlichowi kontrakt 
praey, umożliwiający mu pobyt we Francji. 

Wyjazd Ehrlicha napotyka jednakowoż na trud- 
ności paszportowe, ponieważ znajduje się on 
w wieku przedpoborowym i za dwa lata stanąć 
ma do poboru. Gdyby wyjazd Ehrlicha doszedł 
do skutku, byłby to pierwszy wypadek zatrudnie- 
nia sportowca polskiego w charakterze trenera 
zagranicą. Osobą i poziomem gry Ehrlieha zain- 
teresowali się Francuzi w czasie niedawnych 
igrzysk „Makkabi* w Pradze. 


Zawody lekkoatletyczne w Przemyślu. 


Przemyśl, 15 października. (tel) Zawody lekko- 
atletyezne skończyły się wielką sensacją, gdyż 
w ogólnej punktacji zwyciężył Hagibor, przyczem 
zaznaczyć należy, iż Polonja i Czuwaj wystąpiły 
hardzo nielicznie, co świadczy o rozstroju w sek: 
cjach łekkoatletycznych tych klubów. Najlepszą 
zawodniczką okazała się Szybska z K. S: Strzelec. 


Wyniki były nast.: Bieg. 50 m: 1) Szybska (K. 


S. Strzelec) 6.9, 2) Ernest6wna (Hagibór). — Rzut 
kula: 1) Turkówna (Hagibor) 9.26 i 1/2 m., 2) Fin- 
kówna (Hagibor). — Skok w dal: 1) „Szybska 
(Strzelec) 4.61. m., 2) Finkówna. — Rzut dyskiem: 
1) Irka (Polonia) 22.63 m., 2) Türkówna. 

Skok w zwyż: 1) Sikorzanka 1.23 m. 2) Stup- 
nicka. — Rzut oszczepem: 1) Szybska 26.67 m., 


2) Stupnicka. — Bieg na 150 m. (jedno okrążenie): 
1) Zośka (Polonia), 2) Irka (Polonia). — Sztafeta 
4X50: 1) Hagibor 35 sek. 2) Polonia 35.2, 3) Ste 
zelec. 

W ogólnej punktacji OM Hagibor, majae 
16 pkt, 2) Polonia 15 pkt, 3) Strzelec 11 pkt. 
4) Czuwaj. 2 > 

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA PŁYWAC- 
KICH MISTRZOSTW POLSKI przedstawia się 
obeenie nast.: w punktacji łącznej za lata 1930— 


33 prowadzi AZS Warszawa, który w okresie tym 


W ub. tygodniu odbył się tradycyjny raid Krakowskiego 
Klubu Motocyklowego o nagrodę przechodnią „ll. Kurye- 
ra Codziennego“ na trasie 277 km. Zwycięzcą w kat. po- 
nad 350 ccm został młody utalentowany motocyklista 
krakowski J. W. Mostowski, którego zdjęcie powyżej za- 
mieszczamy. Został on zwycięzcą w ogólnej klasyfikacji 
i zdobył obok trofeum „IKC“ także nagrodę Prezydium 
m. Krakowa. W kat. motocykli z przyczepkami wygrał 
W. Wojda, otrzymując nagrodę „polskiej fabryki opon 
„Stomil“ w Poznaniu. W kat. maszyn solowych do 350 
ccm wygrał St. Wroński. 


Uczestnicy turnieju tenisowego o mistrzostwo Łucka, 
który został zorganizowany w ub. tygodniu przez Sekcję 
Tenisową WKS Łuck. M. i. stoją: zwycięzca gry panów 
Księżopołski (w środku), p. Brodzka, triumfatorka gry pań 
(druga od lewej) i p. majorowa Sokolska, która zajęła 
pierwsze miejsce w grze mieszanej (druga od prawej). 


zdobył 757 pkt. Drugie miejsce zajmuje TPGN. — 
660 pkt. przed EKS. — 436 pkt., Cracovią — 440 
pkt, IKPS. — 326 pkt., bielskim Hakoahem — 191 
pkt, krakowską Makkabi — 183 pkt. i warszaw- 
ską Legją 139 pkt. Zdobywcą nagrody Prezydenta 
na rok 1933 jest EKS. Katowice, który. uzyskał 
202 pkt. przed warszawskim AZS — 156 pkt., T. P. 
G. N. — 110 pkt., LKIPS. — 104 pkt, Legja warszaw- 
ską 90 pkt., bielskim Hakoahem — 39 pkt., Delfi- 
nem — 34 pkt., i Cracovią — 32 pkt. 

OSTATNI START WALASIEWICZOWNY 
PRZED WYJAZDEM DO AMERYKI odbył się 
we środę 11 bm. w parku Sobieskiego w Warsza- 
wie. Walagiewiczówną wygrała trójbój kobiecy 
z wynikiem 190 pkt. — równym rekordowi pol- 
skiemu Sikorzanki. Drugie miejsce zajęła Woy- 
narowska 121 pkt. a trzecie Kaluzyna 110 pkt. 
Wyniki Walasiewiezówny 100 m. — 12.44, w wyż — 
138, oszczep — 30.12. 

NAGRODA PZLA ZA NAJLEPSZY WYNIK 
W R. 1933 przyznana została Stanisławie Wala- 
siewiczównie, która 5 razy pobiła w roku bieżą- 
cym rekord światowy, a raz wyrównała. 

WKS. WILNO ZAPROTESTOWAŁ PRZECIW- 
KO UNIEWAŻNIENIU MECZU Z NAPRZO- 
DEM, a protest ten rozpatrywany będzie przez 
zarząd PZPN. 16 bm. O ile protest ten, nie zosta- 
nie unieważniony, w dniu 22 bm. rozegrany zo- 
stanie mecz WKS. Wilno — Naprzód, a zwycięzca 
tego meczu spotka się Polonją warszawską 29. bm. 
u siebie, 5. XI. w Warszawie. 

MECZ TENISOWY W BIAŁYMSTOKU o puhar dra 
Siegera między miejscową Cresowią a Jagiellonją z Bia- 
łegostoku zakończył się zwycięstwem Białostoczan w sto- 
sunku 6:5. 
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Założenie Okręgowego Związku Narciarskiego 
w Przemyślu. 


Przemyśl, 15 października (tel). Wielki rozwój 
narciarstwa przemyskiego, oraz praca’ przemy- 
skiego Twa narciarskiego i okręgowego urzędu 
W. F. na Podkarpaciu, skłoniła Polski Zw. Nar- 
ciarski do utworzenia w Przemyślu samoistnego 
Okręgowego Związku Narciarskiego. Do nowo- 
kreowanego okręgu należy całe terytorjum, obej- 
mujące D. O. K- X. z włączeniem pow. jasiel- 
skiego, oraz drohobyckiego tak, iż okręg prze- 
myski sięgać będzie od Stryja-i Drohobycza aż 
po Kielce i Jasło, obejmując obszerną połać Ma- 
lopolski wschodniej. 

Na organizacyjnem zebraniu odbyły się wybo- 
ry władz nowego okręgu, które ukonstytuowały 
się w następującym składzie: prezes płk: Kawiń- 
ski, wiceprezes płk. Lichtarowicz, sekretarz płk. 
Faferko, zast. sekretarza kpt. Kolasiński, skarb- 
nik por. Chmielewski, członkowie: prof. Kolan- 
kowski, płk: Morawski, wszyscy z przemyskiegó 
Twa Narciarskiego, oraz dwaj przedstawiciele 
T. N. 2 p. strzelców podhalańskich ze Sanoka, m. 
in. mjr. Matusiak. > 


Zabala mistrzem U. S. A. w biegu 30 km. 


Chicago, 15 października (tel). W niedzielę od- 
były się tu zawody w biegu na dystansie 30 km 
o tytuł mistrza Stanów Zjednoczonych, przy u- 
dziale wybitnych długodystansowców amerykań- 
skich oraz olimpijczyka Zabali (Argentyna). 
Zwyciężył bez trudu Zabala w dobrym czasie 1 
wodz. 44 min. 45,6 sek. 


Sensacyjna porażka mistrza świata 
w kołarsiwie. 


Paryż, 15 października. (tel.) Na paryskim torze 
zimowym odbyły sie w niedzielę wyścigi kolarskie 
o nagrodę kongresu francuskiego Zw. kolarskie: 
go. W finale konkurencji sprinterów pierwsze 
miejsce zajął Gerardin jedną długością przed 
Richterem (Niemey). Trzecie dopiero miejsce za: 
jął mistrz świata Scherens (Belgja) o pół długości 
za Richterem. 

W wyścigu torowym zwyciężył Scherens w re- 
kordowym czasie 14.4 sek. Dotychczasowy rekord 
Azierzyl Faucheux. 2) Richter, Michard, Fau- 
cheux, Gerardin i Jetzo — wszyscy 148 sek. 

W wyścigu o wielką nagrodę na dystansie 
20X30X20 km. zwyciężył August Wambst (Fran: 
cja) 5 pkt, 2) Metze (Niemey) 5 pkt., 3) Grassin 
8 pkt., 4) Paillard 11 pkt. 
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PILKARSTWO 
NA POMORZU. 


Bydgoszcz, w październiku. 

O stanie i poziomie sportu piłkarskiego w różnych 
okręgach niejednokrotnie wspominano na łamach pism 
sportowych. Nie pisano jedynie nic o okręgu pomor- 
skim, który i w r. b. chciał mieć swojego reprezentanta 
w Lidze, Niestety, walka ta nie przyniosła w ostatnich 
latach rezultatu dodatniego. Jest to poczęści winą po 
ziomu piłkarskiego na Pomorzu. 

Kluby piłkarskie Pomorza są zorganizowane w Pom. 
OZPN. który pod względem liczebności członków należy 
do okręgów słabszych P. Z. P. N. Okręg pomorski liczy 
ogółem klubów 42, w tem A — 7, ki. B. — 11, reszta 
przypada na klasę C. Należy nadmienić, że tylko zni- 
koma ilość klubów nie jest zrzeszona w związku. 

Dowodem, że piłkarstwo pomorskie nie odgrywa po- 
ważniejszej roli jest fakt, że każdorazowy mistrz Po- 
morza w rozgrywkach międzyokręgowych o wejście do 
Ligi znajduje się zawsze 


na szarym końcu tabeli. 


Pozatem nasze drużyny piłkarskie w spotkaniach z dru- 
żynami ligowemi, a nawet A-klasowemi innych okręgów 
osiągają tylko słabe wyniki. 

Od chwili powstania Ligi, Pomorze reprezentowane 
było przez TKS. Toruń, lecz juź po dwuletnim pobycie, 
pomimo heroicznych wysiłków, spadł klub- ten do kla- 
sy A. 

Nasuwa się mimowoli pytanie, co jest powodem, że 
mimo pajlepszych chęci i intensywnej pracy ze strony 
naszych czołowych drużyn piłkarstwo pomorskie nie 
może wybić się na wyższy poziom? 

Przyczyn możnaby znaleźć dużo, jednak największą 


bolączką, to 
brak boisk. 


Jest to kwestja, która nie wymaga dalszego uzasadnie- 
nia, a którą dobitnie ilustruje ośrodek taki jak Byd- 
goszcz, gdzie na 14 klubów, dwa tylko posiadają własne 
boiska (nawiasem mówiąc już około lipca nie nadające 
się zupełnie do mistrzowskich rozgrywek) a to fabryczny 
klub sportowy (A-kl.) „Kabel polski" i Kolejowy Klub 
Sportowy „Sparta“. 

Trzeba jednak przyznać, że ze strony zarządów po- 
szczególnych klubów czynione są starania o wydzielenie 
przez miasto odpowiednich terenów, niestety kończy się 
zawsze na obiecankach. Między innemi i najstarszy pol- 
ski klub pomorski — tegoroczny mistrz — BKS. ,,Polo- 
nja“ — Bydgoszcz, mimo wszelkich starań i wysiłków 
niema dotąd własnego boiska i zmuszony jest prosić 
miasto o przydzielenie wzorowo urządzonego stadljonu 
miejskiego. 

Zdarza się jednak, że stadjon zajęty jest na inne im- 
prezy i wtedy kluby zmuszone są przeprowadzać roz- 
grywki na peryferjach miasta. Miało to nieraz miejśce, 
a rezultat — brak kasy. O! bo publiczność nasza jest 
bardzo wygodna, nie lubi daleko chodzić, ażeby się 
zbylnio nie męczyć. 

Analogicznie przedstawia się sprawa boisk i w innych 
ośrodkach piłkarskich, jak w Toruniu, Grudziądzu, Tcze 
wie i Starogardzie. 

Druga przyczyna — to 


braki techniczne ‘ 


u poszczególnych drużyn. Skutkiem obecnego kryzysu 
gospodarczego kluby znajdują się w trudnem, a nie- 
które wręcz. katastrojalnem położeniu finansowem, które 
nie pozwała na zaangażowanie trenerów, jak również i 
zakontraktowanie silniejszych drużyn, od których prze- 
ciez móżnaby się czegoś nauczyć. 

Do częściowego usunięcia braków wyżej wymienio- 
nych prżyczyniłaby się wzmożona propaganda oraz sze- 
rzej ujęta opieka nad piłkarstwem Pomorza. Wystarczy 
nadmienić, że dopiero w r. bież. po raz pierwszy odwie- 
dził okręg pomorski (okręg istnieje 11 lat) trener ob- 
jazdowy PZPN-u p. Spojda, który urządził 14-dniowy 
kurs dla drużyn w Grudziądzu i dwutygodniowy kurs in- 
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Drużyna O. P. N. Sokoła 1. w Bydgoszczy, wicemistrz kl. A okręgu pomorskiego. Pierwszy od prawej kierow- 
nik p. Wieczorek. 


struktorski w Bydgoszczy, po ukończeniu którego, na 
skutek staań pom. PZPNr., p. Spojda jeszcze przez 17 
dni trenował poszczególne drużyny w Bydgoszczy. 

Jest to stanowczo za mało i byłoby pożądanem, aby 
irener częściej i przez dłuższy okres czasu pracował na 
Pomorzu. 

Ściślejszy kontakt między drużynami pomorskiemi, a 
drużynami innych okręgów, jak również drużynami ligi, 
które powinny zrozumieć wyjątkowe położenie Pomo- 
rza i w związku z tem nie uchylać się od moralnego obo- 
wiązku rozgrywania zawodów z drużynami słabszemi i 
to na warunkach dogodnych, przyczyniłby się niezawo. 
dnie do podniesienia poziomu gry, jak również zapobiegł- 


by szukaniu kontaktu z niemieckiemi drużynami Gdań- 
ska i pogranicza Rzeszy, co zresztą nie leży w interesie 
piłkarstwa polskiego. 


Nie od rzeczy będzie nadmienić, że byłoby wskazanem, 
aby kluby małe i słabe, a tych mamy dużo, łączyły się 
z klubami silniejszemi, gdyż klub taki byłby postawio- 
ny finansowo względnie dobrze i, mając do wyboru 
liczniejszy materjał w graczach, mógłby zestawić zespo- 
ły silne. Eksperyment taki przeprowadziło np. Wilno i 
dzisiaj drużyna wileńska odegrała bardzo poważną ro- 
lę w rozgrywkach o wejście do Ligi. 


A. Świątkowski. 


Przed zakończeniem sezonu piłkarskiego 
w Stanisławowie. 


Stanisławów, w październiku. 

Tegoroczny sezon piłkarski w Stanisławowie, kolebce 
sportu województwa stanisławowskiego, ma się ku koń- 
cowi. Jeszcze zaledwie kilka meczów, a wnet kluby pił- 
karskie zamkną podwóje swych szatni, aby zapaść w sen 
zimowy. 

W chwili obecnej wypada się obejrzeć w najbliższą 
przeszłość i zdać sprawę z tegorocznych wyników. Za- 
wody mistrzowskie o wejście do lwowskiej ligi okrego- 
wej, w których uczestniczy miejscowa „Rewera“, roz- 
strzygną się już w najbliższych dniach. Spodziewać się 
należy, że jedyny klub stanislawowski „Rewera“, preten- 
dujący do tytułu członka ligi okręgowej, tytuł ten 
uzyska. 


W kl. B Podokręgu mistrzostwo zdobyła „Stanisławo- 
"ja", zaś wicemistrzostwo „Górka“. Obią te drużyny 
wchodzą zatem automatycznie do kl. A LOZPN-u. W 
miejscu tem warto nadmienić, że B-klasowy U. K. S. 
„Prołom* z nieuzasadnionych przyczyn wystąpił z Pod- 
okręgu po rozegraniu 9-ciu gier. Sprawa ta jest obec- 
nie przedmiotem badania Związku. 

W mistrzostwach klasy C w grupie I czołowe miejsce 
zajął S. K. S. „Raz Dwa Trzy”, zwyciężając w decydują- 
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Drużyny lwowskiej Pogoni i stanisławowshiej Rewery po zawodach, rozegranych w Stanisławowie, a zakończo 
nych zwycięstwem Pogoni, 


cem spotkaniu „Jedność“, a obecnie rozgrywa spotka- 
nia z mistrzami poszczególnych grup swej klasy o wej- 
ście do kl. B Podokręgu, z których dotychczas wyszedł 
zwycięsko. 

Wolny termin od zawodów mistrzowskich wykorzy- 
stały kluby miejscowe dla spotkań towarzyskich między 
sobą, bądźteż z drużynami zamiejscowemi. I tak zorga 
nizowano 


czwórmecz piłkarski 


z udziałem „Rewery*, „Hakoahu”, „Górki“ i „Raz Dwa 
Trzy”, w którym „Rewera“ pokonała „Górkę* i zremi- 
sowała z „Hakoahem*, obie zaś ostatnie drużyny wygra- 
ły mecze z „Raz Dwa Trzy“. 

W „Dniu Podokregu'" urządzono zawody towarzyskie 
klubów  „Rewera*—,„Stanisławowjać i „Górka —,Ha- 
koah", które przyniosły niemiłą niespodziankę „Rewe- 
rze" w postaci przegranej w stosunku 0:1 z ówczesnym 
adeptem na mistrza kl. B. 


Obok całego jeszcze szeregu towarzyskich zawodów 
między klubami miejscowemi, ujrzeliśmy ciekawe mecze 
z drużynami ligowemi i zagranicznemi. W organizowa- 
niu tych spotkań podkreślenia godną ruchliwość wyka- 
zały kluby „Rewera“ i „Stanisławowja”. 1 tak widzie- 
liśmy piękną technikę gry ligowej drużyny „Czarnych“ 
ze Lwowa, która pokonała ,,Stanistawowje“ w stos. bra- 
mek 7:1, ,,Polonje“ (Czerniowce), która w prawdziwie 
przy jacielskiem spotkaniu, rozegranem nadzwyczaj fair 
z „Rewerą* przegrała w stos. bram. 0:2, pokazując spor- 
towcom Stanisławowa grę, stojącą na wysokim poziomie. 
pretendenta na członka Ligi Państwowej ,,Polonje“ prze- 
myską, która zremisowała z ,Rewera" 2:2 oraz dwu- 
krotnego mistrza Ligi „Pogoń“ lwowską w składzie li- 
gowym w spotkaniu z „Rewerą”, które zakończyło się 
wysokocyfrowem zwycięstwem gości 7:0. 

W ramach pierwszej na naszym terenie i zdaje się 
jedynej w tym charakterze dotychczas w Polsce impre- 
zy regjonalnej 


Igrzysk Sportowych Ziemi Stanisławowskiej 


zorganizowanych przez grupę sportową komitetu „Dni 
Ziemi Stanislawowskiej" odbyły się mecze błyskawiczne 
z udziałem klubów B i C-klasy z terenu województwa 
o tytuły mistrzów, które uzyskały kluby: „Stanisławowja* 
(w kl. B) i „Raz Dwa Trzy“ (w kl. C), zdobywając pięk- 
ne puhary srebrne, ufundowane przez p. wojewodę Ja- 
godzińskiego. 

Na zakończenie Igrzysk odbył się międzynarodowy 
mecz między reprezentacjami Czerniowiec i Stanisławo- 
wa, zakończony zwycięstwem gości w stos. 4:0, spodzie- 
wanem 0 tyle, że słaby skład miejscowych nie był zgra- 
ny. Zawody te stały na wysokim poziomie i należały do 
najbardziej udanych imprez bieżącego Sezonu. 

Jak tedy z powyższego krótkiego zestawienia wynika, 
sport piłki nożnej w Stanisławowie w dobiegającym do 
mety sezonie rozwijał się dość pomyślnie. 

Z luris. 


- Szamota w Grana Prix Europy" 


Własna korespondencja „Raz Dwa Trzy”). 


Bruksela, w październiku. 

Sezon w brukselskim „Palais des Sports" zo- 
stał otwarty  wielkiemi zawodami kolarskiemi 
o „Grand Prix Europy", do których zgłoszeni 
byli wszyscy najgłośniejsi kolarze świata. Po 
paryskiej „Grand Prix d'Europe" rozgrywany jest 
zawsze w Brukseli wyścig 0 tej samej nazwie 
i nosi on charakter nieoficjalnych mistrzostw 
świata. Wzęli w nim udział Scherens i Michard, 
walczący od lat o tytuł najlepszego kolarza, 
mistrz Danji, Falck-Hansen, który zdobywszy 
w 1931 mistrzostwo świata w Kopenhadze. był 
następnie bohaterem procesów sądowych, jakie 
później Michard wytoczył głównemu sędziemu 
tego biegu. Niezależnie od nich widzieliśmy Ge- 
rardina, Arleta, mistrzów: Włoch Martinettiego, 
Niemiec Richtera, Holandji Van Egmonda, wre- 
szcie outsiderów Leena, Godefroida i należącego 
do nich niestety Szamoty. á 

O ile start nowokreowanego mistrza Polski byl 
w tych zawodach tylko nieznacznym epizodem, 
o tyle właściwa walka rozegrała się pomiędzy 
czterema najlepszymi sprinterami doby obecnej: 
Belgiem  Scherensem, Francuzem Michardem, 
Duńczykiem Falck-Hansenem i l'iemcem Richte- 
rem. Organizatorzy, chcąc dać dwunastu współ- 
zawodnikom możność spotkania się każdego z każ- 
dym, urządzili aż szesnaście meczów, z których 
trzech kolarzy zostało wyeliminowanych, reszta 
zaś weszła do półfinałów. Wśród tych trzech zna- 
lazł się oczywiście Szamota, którego każdy bieg 
kończył się 


konsekwentną i przykrą porażką. 


Pierwsze spotkanie Szamoty z Arletem i Van 
Egmondem wskazało, iż Polak w dalszym ciągu 
jest nieopanowanym i w momencie, gdy znajdzie 
sie na początku sprintu w tyle, rezygnuje on zu- 
pełnie z walki. Tak, jak to było w Paryżu, potrafi 
on jechać tylko w jeden sposób, tzn., iż w chwili, 
gdy uda mu się bieg prowadzić wówczas się „ury- 
wa" i stara swą przewagę utrzymać do końca. 

Z podobnym repertuarem. nie można się jednak 
pokazywać na żadnym większym welodromie i to 
w towarzystwie kolarzy tej marki, co Scherens 
i Michard. Wystarczy raz, gdy poznają oni słabość 


Polaka, by ten wogóle „nie powachal™ prowadze- 
nia. To bylo wlasne powodem, iz w pierwszym 


przedbiegu, mając za przeciwników kolarzy sto- 
sunkowo słabych, Szamota był mimo to ostatnim. 
Tak samo ostatnim był on w biegu drugim z Arle- 
tem i Michardem, powtarzając ten sam wynik 
w biegu trzecim z Richterem à Arletem. W star- 
cie czwartym i ostatnim przed eliminacją, Sza- 
mota wykorzystał walkę dwóch Belgów Scheren- 
sa i Arleta i objąwszy prowadzenie uciekał, co sił 
starczyło w nogach. Na ostatnich metrach Sche- 
rens dopędził jednak Polaka, podczas gdy Arlet 
nie potrafił. juz tego zrobić. W rezultacie Szamota, 
zająwszy trzy razy miejsce ostatnie i raz przed- 
ostatnie poszedł do szatni ,my zaś mieliśmy oka- 
zję oglądania dopiero wówczas 


prawdziwych zmagań „tytanów“ sprintu, 


W pierwszym półfinale startował Steffes,. Mi- 
chard i Martinetti. Wicemistrz świata bierze 
prowadzenie w swe rece i na ostatnich metrach 
rzuca poprostu maszynę przed siebie. Martinetti 
nie daje jednak za wygraną i przychodzi za Mi- 
chardem w tyle tylko o parę centymetrów, W dru- 
gim półfinale Richter, mając za przeciwników 


Arleta i znajdującego się bez formy Gerardina, 
zwycięża bez trudu. W trzecim półfinale widzimy 
porywający poprostu bieg Scherensa, który bę- 
dae do ostatnich niemal metrów ostatnim, wspa- 
nialym zrywem dochodzi do przeai wników nie- 
mal przed samą meta, by przejść białą linje, znaj- 


Dwie najszybsze kobiety w Polsce, rekordzistka 
świała Walasiewiczówna (na lewo), oraz Orłow- 
ska, mistrzyni Polski w sprintach. 


dującą się na torze o uła- 
mek sekundy wcześniej 
od Van Egmonda i Falck- 
Hansena. 

Do finału stanęli więc 
Scherens, Michard i Ri- 
chter. Niemiec pokonał 
Scherensa przed niedaw- 
nym czasem w Brukseli, 
dla mistrza świata była 
to więc okazja rewanżu. 
I rzeczywiście nie  za- 
wiódł on kilkunastu ty- 
sięcy swych  zwolenni- 
ków wypełniających ol- 
brzymi stadjon po same 
brzegi. Wygrał on ten : - : 
bieg tak, jak to tylko on Uczestnicy zawodów 
potrafi zrobić. Michard, fes, 
który mu uciekł o dwie 
długości na 100 m. przed 
metą nie zdołał, pomimo 
największych wysiłków 
utrzymać tej przewagi i 
Scherens zwyciężył kil- 


I». 


kunastu , centymetrami 
przewagi. : 

. Wyniki te oznaczaja, 
jakby 

potwierdzenie mistrzostw 


świata, 


które odbyły się niedaw- 
no w Paryżu. Tak samo 
jak tam ostateczną wal- 
kę stoczyli między sobą 
i tu Scherens i Michard. 
Belg zdobył mistrzostwo, 
Francuz zaś drugie miej- 
sce. 

Do pewnego stopnia 
ciekawą jest rzeczą, iż 
przedstawiciele tych dwu 
narodów będących  bez- 
sprzecznie w kolarstwie 
najlepszemi, zmieniają 
między sobą tytuły mistrzowskie. W latach, gdy 
mistrzem sprinterskim świata był Michard, 
dhampionat na szosie znajdował sie w rękach 
Belga Ronssego, obecnie sytuacja się zmieniła. 
Mistrzem szosy jest Francuz Speicher, natomiast 
w sprincie Belg Scherens. 

Na tle tych zawodów udział Szamoty przeszedł 
niemal bez uwagi. Powiedzieć coś na temat za- 
wodowego mistrza Polski jest niesłychanie tru- 
dno. Wszyscy zgadzają się jednomyślnie, iż po- 
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szawa, Nowogrodzka 4l/b. 


kolarskich w Brukseli. Stoją od 
Falk-Hansen, Szamota,, Gerardin, 


Obecnie 


Richter, Michard, Martinetti 


i Scherens. 


dostępne wszystkim © 


Veto — słynny na cały świat Środek 
ochronny przed zakażeniami i wszystkiemi 
chorobami wenerycznemi nabyć można 
obecnie w opakowaniu alumiajowem dla 
razowego użytku za a EJ 


Tyle napewno warte jest Wasze zdrowie i szczęście ! 


Veto w nowem opakowaniu żądajcie we wszystkich aptekach i drogerjach 


Do miejscowości, w których nie można Veto dostać, za uprzedniem nadeslaniem | znaczkami 
poczt. zł. 2.80 za sztukę oraz 30 gr. za porto, wysyła Towarzystwo Chemiczne „VETO“, War- 


siada on warunki fizyczne poprostu fenomenal- 
ne, lecz w dalszym ciągu nie umie ich wykorzy- 
stać, Hajot. 


Szamota bije Martinettiego. 


Szamota startowal ostatnio w Limoges, gdzie 
w biegu głównym zajął drugie miejsee za Mi- 
chardem, a przed Martinettiem. W biegu na 500 
m. na czas Michard miał 32.2, Martinetti 324, 
a Szamota 33.2. 


Z WALASIEWICZOWNA NA POŻEGNANIE. 


Warszawa, w połowie października. 

Za kilka dni opuści Polskę Walasiewiczówna, 
udając się na zimowy i wiosenny okres do Ame- 
ryki. Decyzja naszej mistrzyni zapadła po głęb- 
szym namyśle i spowodowana jest przedewszyst- 
kiem koniecznością przygotowania się jak naj- 
lepszego do IV Igrzysk Kobiecych, które odbędą 
się w połowie sierpnia roku przyszłego w Łon- 
dynie. 

Waszemu korespondentowi udało się zagadnąć 
Walasiewiezówne o ostatnie przedwyjazdowe 
wrażenia. 

— Mam sporo roboty z likwidowaniem tego- 
rocznego pobytu w Polsce. Wprawdzie wrócę do 
kraju napewno w początkach lipea roku przy- 
szłego, ale trzeba przecież „wyprowadzić sie“ na 
czas dłuższy, a to jest b. skomplikowane. Obec- 
nie znajduję się w trakcie składania licznych 
wizyt pożegnalnych i uczestniczenia na rozmai- 
tyeh „herbatkach*. Ostatnio żegnał mnie Polski 
Związek Lekkoatletyczny, potem Rada Organi- 
zacyjna Polaków Zagranicą, następnie Sokół. Do- 
stałam piękne prezenty od tych wszystkich orga- 
nizacyj, a także od Polskiego Komitetu Olimpij- 
skiego. Opuszezam Polskę z wielkim żalem, a je- 
dnocześnie z ogromną wdzięcznością za pełną 
sympatję, z jaką się nu każdym kroku spoty- 
kałam. 

— Ale proszę mi wierzyć — dorzuca Walasie- 

wiezówna, — że mój zimowo-wiosenny pobyt 
w Ameryce wyjdzie dobrze nietylko mnie ale 
i polskiemu sportowi. Będę tam miała fachowe 
kierownictwo trenera dr. Griffina, szereg zawo- 
dów w silnej konkurencji — dzięki czemu będę 
się mogła jaknajlepiej przygotować do „Igrzysk 
w Londynie. A, 

— A w jakich konkurencjach 
startować — pytamy. 

— Przedewszystkiem w biegach na 60, 100 i 200 
m. potem w skoku w dal, wreszcie w sztafecie 
4x100. Niestety zbyt przeciążony program nie poz- 
woli mi na udział w biegu na 800 m, w rzucie 
dyskiem i pięcioboju. Zawody odbędą się 76 i 18 
sierpnia (tylko dwa dni), więc przedbiegi, mię- 
dzybiegi i finały w biegach krótkich i tak mi da- 
dzą sporo do roboty. 

— A szkoda — mówi dalej Walasiewiezówna — 
bo ostatnio w biegach dłuższych czuję się bardzo 
mocno. Trochę specjalnego treningu, a napewno 


zamierza pani 


zeszłabym poniż 2:15 na 800 m. czy 3 min. na 1000 
m. Narazie czuję jeszcze dziś ten katowicki kilo- 
metr, i być może z tego powodu nie mogłam po- 
prawić rekordu w trójboju. Co do pięcioboju — 
to właściwie nie jest on odpowiednim dla mnie, 
a w każdym razie wcale nie jest wielobojem. Wy- 
brano tam jeden tylko bieg, a zapomniano o sko- 
ku w wyż czy dysku — tych naprawdę klasycz- 
nych konkurencjach. Pięciobój ten robiony jest 
wyraźnie dla Niemki Braumüller. 

— Jak sobie Pani ułoży trening do Igrzysk? 

— O tym napiszę dopiero z Ameryki, po poro- 
zumieniu z trenerem Griffinem. W każdym razie 
przypuszczam, że chodzić mu będzie oto, ażebym 
do formy dochodziła wolno, aby dopiero na lipiec 
i sierpień być u szczytu. To też ograniczę Się 
w zimie do kilku zaledwie startów w halach Ma- 
dison, a właściwy sezon  rozpoezne dopiero 
w ezerweu. Do Polski przyjadę na początek lipca, 
by zdążyć na obóz treningowy „mistrzostwa Pol- 
ski i projektowane dwa mecze międzypaństwowe 
(e Czeszkami i Włoszkami). Potem Igrzyska 
w Londynie, napewno jakieś zawody międzyna- 
rodowe i mecz z Japonkami. 

— W tym samym czasie przyjedzie do Polski 
drużyna lekkoatletyczna polskich emigrantów 
z Ameryki na wielki zjazd Polaków z zagranicy 
i organizowane w związku z tem wielkie zawody 
międzynarodowe. Po raz pierwszy zobaczy Pol- 
ska zawodników emigracyjnych z całego świata. 
Jeśli chodzi o kobiety, to m. in. startować będzie 
moja młodsza siostra, Klara, oraz doskonała Przy- 
bylska. : 

— Czuję, że będę w roku przyszłym w lepszej 
jeszcze formie. niż obecnie i będę mogła dopiero 
prawdziwie zrewanżować sie holenderce Schur- 
mann. 

— Kiedyż Pani wyjeżdża? — pytamy na za- 
kończenie. 

— Z Warszawy wyjadę ostatecznie we środę, 
choć przedtem: w niedzielę rano wyjeżdżam na 
dwa dni na wieś. Okręt mój, „Kościuszko“ od- 
chodzi z Gdyni we ezwartek. Czeka mnie ciężka 
podróż, bo w październiku morze potrafi być bar- 
dzo złośliwe. Ale niezwykle sympatyczna załoga 
okrętu z kapitanem na czele z pewnością uprzy- 
jemni mi podróz. 

— Dowidzenia! 


— Do zobaezenia! A. S2. 
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oks polski otwiera z powodzeniem swój sezon, 


Po zwycięstwie nad Czechosłowacją 10:6. 


Poznań, 15 października. 


Ubiegłej niedzieli rozegrała polska reprezenta- 
cja pięściarska swe 17 międzypaństwowe spotka- 
nie, zwyciężając w czwartem z kolei meczu Cze- 
chosłowację w stosunku 10:6. Dotychczasowy sto- 
sunek walk z naszymi pobratymcami wyraża się 
38:16 na naszą korzyść. Możemy więe śmiało po- 
wiedzieć, że dzierżymy pewnie supremację w spor- 
cie słowiańskim w tej gałęzi sportu. 

Spotkaniem tem,  oezekiwanem niecierpliwie 
przez cały polski świat sportowy szczególnie 
przez kierownicze nasze sfery pięściarskie, rozpo- 
ezal Polski Związek Bokserski — okres swych uro- 
czystości z okazji  10-letniego istnienia związku. 
Uroczystości jubileuszowe rozpoczęły się więc 
pod korzystnemi auspicjami. 

Do tych zawodów, otwierających oficjalnie te- 
goroczny sezon pięściarski w Polsce wystawił ka- 
pitan związkowy p. Kościelski skład, w którym 
nie było starych asów, za wyjątkiem Chmielew- 
skiego i Rudzkiego. Na swingu przewinęło sie za- 
tem kilku młodych pięściarzy, którzy mają odzie- 
dziczyć spuściznę po starych weterenach Arskich, 
W iśniewskich, Tomaszewskich i in. Od debjutuja- 
cych w reprezentacji państwowej zawodników, 
Pawlaka, Pisarskiego, Antczaka i Piłata nie mie- 
liśmy prawa więcej żądać. Wszyscy spełnili swój 
obowiązek w całej pełni, nawet Antczak, który 
przegrał, zresztą niezasłużenie, na punkty.  Na- 
pewno drugi występ tych zawodników wypadnie 
bezwzględnie korzystniej,  pozbeda się oni nie- 
wątpliwie tremy, która udzieliła się im w pierw- 
szem spotkaniu. 

Nie też dziwnego, że większość walk stała na 
poziomie niewysokim, grubo niższym od poziomu, 
jaki mieliśmy, możność oglądać w meczu z We- 
grami, czy Niemcami. 


Jak walczyli nasi reprezentanci? 


PAWLAK zaimponował niezwykłą agresywno- 
ścią i bojowością. Skutecznie odpierał ataki wyż- 
szego od siebie Koemana, którego w trzeciej, w ży- 
wem tempie prowadzonej rundzie zmusił do wal- 
ki obronnej. Ponieważ Pawlak stale utrzymuje 
się w tej wadze, ma przeto szanse na częstą obro- 
nę barw swego kraju. 


ROGALSKI w wadze koguciej by jednym z jaś- 
niejszych punktów w naszej reprezentacji, zastę- 
pując w całej pełni mistrza Polski Polusa. Ro- 
galski świetnie wykorzystał swe walory fizyczne, 
wykazując jednocześne doskonałą taktykę, 

RUDZKI wypadł bladziej. Był on nieco pry- 
mitywniejszy od swego przeciwnika Prohaski. 
Czech wszechstronny zawodnik, operując dosko- 
nale lewą i prava punktowal celnie i równiez bo- 
leśnie dla ^olaka. Wynik krzywdzi mimo to 
Rudzkiego, gdyż był on słabszy 
starciu, drugie miał wyrównane, 
górowal. . 

W myśl bowiem międzynarodowych przepisów 
przy wyżej podanym przebiegu walk zwycięstwo 
przyznaje się temu zawodnikowi, który ma prze- 
gę w trzeciem starciu. Sędziowie zawyrokowali 
jednak inaczej. 


WOLNIAKOWSKI, wstawiony niemal w ostat- 
niej chwili do reprezentacji zawiódł, jakkolwiek 
pod względem technicznym zaprezentował się nie- 
najgorzej. Wybrał niemądrą taktykę. Mając na 
początku trzeciego starcia niemal pewne zwycię- 
stwo na punkty nadział się na jeden silny sier- 
powy cios przeciwnika i poszedł na deski do 8. 
Odtąd przestał istnieć na ringu. Gong uratował 
go od k. o. 


0 PISARSKIM trudno cos realnego powiedzieé. 
Kto wie, jakby ten sympatyczny pięściarz wal- 
czył, gdyby niebył sobie rozbił tuż przed wej- 
ściem na ring głowy do krwi, na skutek czego 
stracił przytomność. W pierwszej rundzie szedł 
wcale dobrze, jeszcze w drugiej utrzymał swoją 
przewagę, lecz w ostatniej osłabł — zdołał jednak 
uzyskać zwycięstwo na punkty. 


CHMIELEWSKI pomimo, że był najlepszym 
z naszej ósemki reprezentacyjnej i pokazał naj- 
ładniejszą walkę dnia — walczył poniżej swej 
zwykłej formy. Szczególnie raził u niego brak 
celności w uderzeniach. 


SPOTKANIE ANTCZAKA z Najtekiem było 
najprymitywniejsze. Na uwagę zasługuje jedynie 
liczna i silna wymiana ciosów. 

PIŁAT i po śp. Kupce najlepszym pięścia- 
rzem polskim w wadze ciężkiej. Wykazał on bar- 
dzo wiele dodatnich zalet. Jest on, jak na swoją 
wagę dość szybki, technicznie jest również sto- 
sunkowo wysoko zaawansowany. Przysporzy on 
barwom Polski niejedno jeszcze cenne zwycię- 
stwo. 


w pierwszem 
a w trzeciem 


. * * 


Po walkach zwróciliśmy się po opinję do sędzie- 
go ringowego p. v. Recka (Austrja). Z Polaków 
podobał się jemu najwięcej Chmielewski, najbar- 
dziej stylowy pięściarz niedzielnego spotkania 
ovăz Piłat, U gości najkorzystniej zaprezento- 
wał się Prohaska, Stary i Pospiszil, Wynik 10:6 
jest zupełnie zasłużony. 

Kapitan związkowy p. Kościelski jęst z wyni- 
kn zadowolony, tembardziej, że startowało kilku 


nowicjuszy. Poziom zawodów dobry, mając na 
uwadze początek sezonu. Zawiódł Wolniakowski. 
Pisarski zadowolił. Pawłak i Piłat mile rozcza- 
rowali. Chmielewski najlepszy z 16 zawodników, 
walczył poniżej swej formy. Z Czechosłowaków 
podobali się Pospisził i Prohaska. 

Sekundant repr. Czechosłowacji Mlikowsky u- 
waża porażkę za niezasłużoną. Wygrać powinna 
Czechosłowacja w stosunku 10:6.  Niezasluzenie 
wygrał Pisarski, Chmielewski i Kocman. Z Pola- 
ków najlepszy Chmielewski. 

Trener Sztam, sekundant naszej drużyny stwier- 
dza, że wynik mógł brzmieć nawet 12:4. Wolnia- 
kowski przegrał, bo nie zastosował się do wska- 


zówek trenera. Z pozostałych pięściarzy jest tre- 
ner Sztam zadowolony. 
LJ * + 

Na 17 rozegranych spotkań międzypaństwowych 
wygraliśmy 7 (w czem 6 w Poznaniu, żadne prze- 
grane), 6 razy uzyskaliśmy wynik remisowy. 4 ra- 
zy zoszliśmy pokonani z ringu, i to w trzech 
spotkaniach z Niemcami i raz z Węgrami. Oka- 
zaliśmy się lepsi względnie równorzędni w walce 
z reprezentacjami Austrji, Szwecji i Włoch. Sto- 
sunek walk we wszystkich spotkaniach wyraża „się 
141:129 na korzyść Polski. 

Najbliższem spotkaniem naszem będzie * mecz 
w dniu 3 grudnia ze Szwecją w Sztokholmie. 


Czechosłowacja kwestjonuje wynik 
meczu bokserskiego z Polską. 


Wynik meczu bokserskiego  Polska—Czechosłowacja 
wywołał żywy oddźwięk na terenie Czechosłowacji. Pra- 
sa czeska podnosi niezwykłą serdeczność, z jaką przyjęto 
gości w Polsce. Pozatem słychać również głosy potępie- 
nia za karygodny postępek kierowników czeskiej ekspc- 
dycji, którzy swoją reprezentację odwołali z ringu, nie- 
zadowoleni z orzeczenia sędziego w sprawie meczu 
Chmielewskiego z Pospiszilem. 

„Lidove Noviny*, redagowane przez najlepszego w 
Czechosłowacji znawcę pięściarstwa,  potępiają bardzo 
ostro demonstrację poznańską, pisząc m. in.: „Postępo- 
wanie kierowników czeskiej ekspedycji w Poznaniu nie 
przysłuży się sportowemu zbliżeniu z Polską, a zdyskre- 
dytowało dobre imię spotrowca czeskiego. . Dlatego też 
mamy prawo oczekiwać od czeskiej Unji Bokserów Amo- 
torów wyjaśnienia i przeproszenia Polaków za ten kary- 
godny postępek*. 

W odpowiedzi na to pręzes Czeskiego Związku Bok- 
serskiego dr Czerweny ogłosił sensacyjne oświadczenie, 
w którem twierdzi dosłownie: „Prasa polska też przy- 
znaje (?!), że byliśmy skrzywdzeni conajmniej w trzech 
walkach (?), dlatego też w pewnym momencie zaprotesto- 


waliśmy nie tyle przeciw samemu wynikowi spotkania 


' Chmielewski—Pospiszil, ile przeciwko metodom postępo 


wania, Zażądaliśmy od sędziego p. Becka okazania lesi- 
tymacji sędziowskiej, co on też uczynił, ale legitymacja 
okazała się w nienajlepszym porządku, bo marki, prze- 
dłużające jej ważność były przelepiane. W poniedziałek) 
tj. natychmiast po powrocie z Polski, wysłaliśmy list do 
warszawskiego Związku z zapytaniem co do uprawnień 
sędziego p. Becka“. 

Oświadczenie to jest wręcz sensacyjne, tembardziej, że 
dr Czerweny sam przyznaje, że wieczór po spotkaniu 
upłynął w jak najlepszej przyjaźni z Polakami. 

Na tem oświadczeniu sprawa nałuralnie nie zostanie 
zakończona. „Łidove Noviny* w interesie jak najlepszych 
stosunków sportowych między Polską a Czechosłowacją 
zapowiadają, że zwrócą się po wyjaśnienia równieź do 


Pelskiego Związku, pozatem redakcja podkreśla, że o- 
świadczenie dr. Czerweny nie wpłynęło na zmianę ich 
stanowiska. Prawdziwy sportowiec — pisze dziennik — 


nie powinien schodzić z terenu boju i protestować w ten 
sposób przeciwko orzeczeniom sędziego. 


EE Z 


Warta bokserskim mistrzem drużynowym 
Okręgu Poznańskiego. 


Poznań, 15 października (tel). W finalowem 
spotkaniu o drużynowe mistrzostwo okręgu po- 
znańskiego w boksie drużyna Warty, górująca 
szczególnie pod względem technicznym zdecydowa- 
nie nad pięściarzami drużyny Błękitnych, odnio- 
sla zasłużone zwycięstwo 11:5. Błękitni nzyskali 
4 punkty bez walki. Jedyny punkt dla nich zdobył 
Walkowiak w spotkaniu z Kajnarem. 

Na 8 mających się odbyć spotkań rozegrano 
tylko 6 walk, z czego 4 w konkurencji, a dwie jako 
towarzyskie: 

Wyniki są nast.: Waga musza: Sobkowiak (W) 
zwycięża po ciekawej i żywej walce Wyrzykie- 
wicza. 

W wadze koguciej z powodu nadwagi Rogal- 
skiego o 100 gr. staje on do walki towarzyskiej 
z Książkowskim, którego zwycięża wysoko na 
punkty. 


Waga piórkowa: nieciekawe spotkanie Walko- 
wiaka z Kajnarem kończy się wynikiem nieroz- 
strzygniętym. 

Waga lekka: Sipiński (W) wygrał spotkanie z 
Czyżem przez techniczne k. o: w drugiej rundzie. 

Waga półśrednia Maniecki (W) już w pierwszej 
minucie pokonał Starzaka przez k. o. 

Waga średnia: Maciejewski (B) z powodu bra- 
ku wagi stoczył spotkanie towarzyskie z Maj- 
chrzyckim, zakończone zwycięstwem ostatniego na 
punkty. 

W wadze półciężkiej Przybylski (B) wygrał w-o., 
ponieważ Warta nie wystawiła zawodnika, a w 
wadze ciężkiej w identyczny sposób wygrał Piłat 


Sędziował w ringu por. Łapiński, a na punkty 
pp. katom i Smiglak. Publiczności około 1.500 
osób. 


Mecz bokserski Wawel—I, K. B. 10:4. 


Po dłuższej przerwie Kraków oglądał znowu 
śląską drużynę bokserską. Tym razem drużyna 
I. K. B. Świętochłowice okazała się słabą i ule- 
gła dość łatwo Wawelowi. Różnicę poziomu do- 
bitnie ilustruje fakt trzech zwycięstw przez k. o. 
jakie odmieśli bokserzy Wawelu. 

We wstępnej walce w wadze muszej Mrozek 
(I. K. B. Świętochłowice) remisuje z Goldflussem 
(Makkabi). Walka była żywa, ciekawa, wynik 
sprawiedliwy. 

W meczu I. K. B.—Wawel wyniki były nast.: w 
wadze muszej Jarząbek (LKB) bije Wneka (Wa- 
wel) przez techniczny k. o. w drugiej rumdzie. 
Wnękowi brak ataku, .to też mimo wytrwałości 
ulega. W wadze koguciej Szczurek (W) bije na 
punkty Krawczyka (IKB). Krawczyk silniejszy 
fizycznie, dobrze pracuje nogami, obydwaj wal- 
czą z dużą ambieją, wygrana Szczurka krzywdzi 
Krawczyka. 

W wadze piórkowej Chrostek (W) wygrywa w 
pierwszej rundzie przez k. o. z Piechem II (IKB). 
Piech nie jest przeeiwnikiem dla Chrostka i wal- 
czył bez specjalnej ambieji. W wadze lekkiej: 
Plucik (IKB) zwyciężył na punkty Panzera (W). 
Walka nieciekawa, Plucik zawodzi. 

Waga półśrednia: Jodłowski (W) bije przez k. 
o. w pierwszj rundzie Dależała (IKB). W wadze 
średniej: Kurka (W) wygrywa na punkty z Peł- 
ką (IKB). Kurka jest agresywniejszy, walka od- 
była się w dość szybkiem tempie. W wasze pół- 
ciężkiej: Morawa (W) pokonał przez techniczny 
k. o. w drugiej rundzi Porosia (LKB). Poroś sil- 
niejszy fizycznie walczy na oślep, Morawa wyko- 
rzystuje brak osłony u przeciwnika i lokuje cel- 
nie szereg ciosów. W wadze ciężkiej spotkanie sie 


nie odbyło. Widzów ok. 500 osób, sędziował p. 
Wende z Katowie. 
* * * 

EDWARD RAN zostal znokautowany w New 
Yorku w siódmej rundzie przez Marina. Obecnie 
w Ameryce pojawił się młody polski pięściarz, 
Jarosz, który wygrał z V. Dundee na punkty, 
a w listopadzie spotka się z Brouillardem. 


BOKSERSKA REPREZENTACJA ŁODZI 
walczy 18 bm. z repr. Moraw w Zlinie, a 20 bm. 
z repr. Brna w Brnie. 

WIZYTA KRAKOWSKICH BOKSERÓW NA.G. SLA- 
SKU. W ub. tygodniu gościły dwie krakowskie drużyny 
pięściarskie na Slasku, a to Wawel i Wisła. Wawel prze- 
grał w Katowicach z Policyjnym KS 6:10, przyczem go- 
spodarze wystąpili bez Wystracha, Makosza i Cichego. 
Wisła przegrała w identycznym stosunku w Siemianowi- 
cach z AKB, pozostawiając b. dobre wrażenie, Wyróż- 
nili się głównie Mach i Żbik. 


à Pundy W Slałym ataku....... 


od początku walki w nieustannym ataku, piękną pracą 
nóg w stałym tańcu na palcach dookoła przeciwnika, 
miążdżącą serją ciosów oszołomił i gnał po rogach ringu 
swego partnera... A sprawił to Vital..... 

Ta niezrównana odżywka dla ciała, sporządzona z | ro. 
duktów o wysokiej wartości odżywczej, przygotowana 
przez wybitnych fachowców z dziedziny medycyny, che- 
mji, sportu, przekształciła po systematycznej kuracji 
przeciętnego dotychczas boksera w zawodnika o niesły- 
chanej żywotności i energji z łatwością wytrzymującego 
mordercze tempo 3-rundowego spotkania. Przez Vital 
do zdrowia i tężyzny fizycznej... 78 


Warszawa, 15 października (tel.). Zakończyły się 
tu zawody konne „Militari* urządzone z okazji 


l5-leeia artylerji konnej. — W niedzielę odbyły 
się ostatnie zawody w postaci skoków przez 
przeszkody. 


Do konkursu stanęło 48 oficerów. Trudny par- 
cours, składający się z 14 przeszkód, większość 
jeźdźców przeszła z bardzo dobremi rezultatami. 
Pierwsze miejsce zespołowo zajął 


72-0; E 


zdobywając puhar honorowy oficerów artylerji 
konnej, 2) i 3) zajęły kolejno zespoły 14 i 1 d. a. k. 
Indywidualnie pierwsze miejsce zajął por. Edward 
Nagórski (7 d. a. k.), zdobywając nagrodę hono- 
rową im. ministra spraw wojsk. Marsz. Piłsud- 
skiego. Drugie miejsce zajął por. Zygmunt Choj- 
nowski (1 d. a. k.), który otrzymał nagrodę hono- 
rową ministra spraw zagr. Trzecie miejsce uzy- 


1. A. K. wygrywa „Militari“ Artylerji konnej. 


skał por. Janusz Muszyński (z 10 d. a. k.), któ- 
remu przyznano nagrodę im. inspektora armji 
gen. Rummla, 4) por. Stanisław Ungeheuer, zdo- 
bywajae nagrodę im. szefa depart. artylerji. 

Po zakończeniu Militari odbył się konkurs hip- 
piczny oficerów artylerji konnej z udziałem 44 
jeźdzców. Konkurs miał przebieg bardzo intere- 
sujący, wykazał niezwykłe walory je£dzeów i ko- 
ni. Pierwsze miejsce zajął por. Adam Gackowski 
z 14 d. a. k., przebywając parcours bez błędu i zdo- 
bywajae temsamem nagrodę im. Prezydenta R. P., 
2) por. Marjan Lewandowski z 13 d. a. k., 3) por. 
Edward Nagórski z 7 d. a. k. 

Na zawodach konnych była obeena p. Marsz. 
Aleksandra Piłsudska i marszałek senatu Raczkie- 
wicz, inspektor armji gen. dyw. Osiński, insp. ar- 
mji gen. dyw. Rummel, szef sztabu gen. Gąsiorow- 
skt, płk. Bold oraz wiele osób z generalicji, sfer 
dyplomatycznych i towarzyskich. 


Czy dojdzie do nawiązania kontaktu sportowego 


z Niemcami i Rosja. 


Warszawa, 15 października (Tel.). Ostatnie wia- 
domości na temat międzynarodowych stosunków 
polskiego piłkarstwa wskazują, jak dużą rolę od- 
grywają w sporcie kwestje polityczne i na jak 
wielkie trudności natrafia polskie piłkarstwo w 
dziedzinie zawieraniu kontaktu sportowego z naJ- 
bliższymi sąsiadami. à 

Pamiętamy, jak na wiosnę w związku z m- 
strzostwami Świata Polska zakwalifikowana z0- 
stała do grupy państw bałtyckich razem z Litwą. 
Skutkiem tej decyzji Litwa.. wycofała się. 

Następnie, przed zakwalifikowaniem nas do 
grupy razem z Czechosłowacją, Polska miała grać 
z Niemcami, ale wtedy Niemcy zdecydowanie o- 
świadczyli na posiedzeniu Międzynarodowej Fe- 
deracji Piłkarskiej, że przeciwko Polsce nie chcą 
grać, podobnie zresztą, jak i przez kilka lat po- 
przednich odpowiadali odmownie na propozycje 
Polski. 

A teraz, gdy nadszedł nakaz zgóry, komisarz 
sportowy Rzeszy v. T 'hammer-Osten oglasza w 
prasie i przez radjo swe oświadczenie, że sprawa 
meczu z Polską jest na dobrej drodze i zawody 
mają się odbyć w Gdańsku w dniu 29 bm. a 
ostatnio przełożone na grudzień. 


Ponieważ jednak żadna propozycja ze strony 
niemieckiego Związku Piłki Nożnej do Warsza- 
wy nie nadeszła, przypuszczać należy, że Niemcy 
chcieli zarząd Polskiego Związku Piłki Nożnej 
sprowokować do jakiegoś zapytamia w sprawie 
pogłosek prasowych i w ten sposób doprowadzić 
do meczu w Gdańsku. Jak się jednak dowiaduje- 
mmy w P. Z. P. N., nawet gdyby oficjalna pro- 
pozycja nadsszla, to jednak ze względu na niedo- 
godme terminy kwestja meczu piłkarskiego jest 
na razie nieaktualna. 

Mówi się teraz również 


o meczu z Sowietami, 


ale sprawa ta napotyka na rozmaite trudności. 
Oto na ostatniem posiedzeniu zarządu Międzyna- 
rodowej Federacji Piłkarskiej, prośba Polskiego 
Zw. Piłki Nożnej o zezwolenie na grę z Sowietami, 
które do Federacji nie należą, była przez członków 
zarządu kbwestjonowana, przyczem ostatecznie u- 
chwalono, że zezwolenie takie mogłoby być wy- 
dane, o ile sowiecki Związek Piłkarski spełni wa- 
runki, wymagane przy meczach międzypaństwo- 
wych do innych państw należących do Federa- 
eji. 


Zarząd Polskiego Związku Tow. Kolarskich 


protestuje. 


Na podstawie materjału przedstawionego przez specjal- 
ną komisję, wyłonioną z zarządu PZTK w składzie pp. 
Jan Stanisław Jankowski (WTC), Feliks Wojtkiewicz (W. 
T. C.), Stefan Pfeiffer (WKS Legja), Stefan Turowski 
(RKS Świt) i Stanisław Czerniak (AKS) w celu przepro- 
wadzenia szczegółowego badania wyników i organizacji 
NI Wyścigu Kolarskiego dookoła Polski w związku z ar- 
tykułem p. Jana Erdmana w „Przeglądzie Sportowym“ 
Nr. 75 z dnia 20 września br. pod tytułem „Za przykła- 
dem Tour de France", zarząd P. Z. T. K. uchwalił podać 
do publicznej waidomo$ci co nastepuje: 


W „Przeglądzie Sportowym" Nr. 75 z dnia 20 wrze- 
Snia 1933 r. ukazał się artykuł p. J. Erdmana pod tytu- 
lem „Za przykładem Tour de France". 

Artykul ten, omawiajacy w formie wywiadu z zawod- 
nikiem Łipińskim, zwycięzcą Hl Wyścigu Kolarskiego 
dookola Polski, organizacje i wyniki tego wv$cigu, za- 
wiera informacje i szczegóły, krzywdzące kolarstwo wo- 
góle i organizatorów i sędziów w szczególności. Specjal- 
na komisja, złożona z 5 osób ze składu ząrzadu PZTK, 
zbadała jak najściślej wszystkie powyższe wiadomości i 
informacje i w rezultacie badania, szczegóły którego mo- 
gą być zakomunikowane i przedłożone każdemu, ktoby 
się niemi zainteresował, przyszła do wniosku: 

1) Że wobec kategorycznego i stwierdzonego podpisem 
zawodnika Lipińskiego zaprzeczenia, jakoby krzywdzące 
kolarstwo, organizację i sędziów wyścigu informacje po- 
chodziły od niego, zawodnika Lipińskiego, za źródło ich 
należy uważać samego autora artykułu — p. J. Erdmana. 

2) Że sam tytuł artykułu p. Erdmana „Za przykładem 
Tour de France" jest krzywdą dla organizacji i jej 
czołnków, albowiem jak wiadomo, wyścigi „Tour de 
France" były terenem niepożądanych i gorszących prze- 
jawów niesumienności i występnej przebiegłości, biorą- 
cych udział w tym wyścigu we Francji, czynników, 

3) Że przypisywanie zawodnikowi Lipińskiemu wyrażeń 
„nawalanki*, „wykitować”, „wykantować”, „kantu się 
bałem“, „pan Majewski krzyczy“, „12 minut przewagi‘; 
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,Mustrowanego Kuryera Codziennego, w Krakowie 


a za godzinę podjeżdża motocykl fabryczny i przy nim 
„Buldog“ (tj. współzawodnik Olecki) „prowadzony byt 
stanowią świadomie fałszywe i hańbiące kolarstwo i or- 
ganizatorów informacje, gdyż pomawia organizatorów 
wyścigu o karygodne stosowanie i tolerowanie metod 
fałszu. 

Badanie, dokonane "przez komisję ustaliło, że zawod- 
nik Lipiński nie twierdził, jakoby „obawiał się kantu“; co 
się zaś tyczy prowadzenia współzawodnika przez moto- 
cykl fabryczny, to zaprzeczają temu kategorycznie 
wszyscy świadkowie i sędziowie; sam zaś p. Erdman, 


„asystujący przebiegowi wyścigu w komandorskim aucie, 


nie mógł nie wiedzieć, że przypisywany przez autora p. 
Majewskiemu okrzyk „12 minut" przewagi“, jeśli nawet 
miał miejsce, to był niezgodny z prawdą, albowiem sę- 
dziowie i świadkowie z tego samego komandorskiego 
auta skonstatowali, że przewaga nie przewyższała czte- 
rech minut. Był to tylko wybieg p. Majewskiego, ażeby 
w ten sposób zmusić zawodnika Lipińskiego do inten- 
sywniejszego wysiłku. Pan Erdman, jako naoczny świa- 
dek przebiegu całego wyścigu, nie mógł również nie wi- 
dzieć, że zawodnik Olecki nigdy prowadzonym przez mo- 
tocykł lub auto sędziowskie nie był. 

4) Że zarówno same informacje pana Erdmana, kryją- 
cego się za płecami zawodnika Lipińskiego, jak i manie- 
ra, ton i charakter jego feljetonu, lekceważące zwroty 
i wyrażenia są zdaniem naszem wysoce niewłaściwe i 
krzywdzące i stanowią ze strony pana Erdmana akt u- 
dowodnoinej nielojalności względem organizatorów wy- 
ścigu i samego sportu kolarskiego. 

5) Że artykuł pana J. Erdmana w „Przeglądzie Sporto- 
wym" Nr. 75 z dnia 20 września 1933 r. pod tytułem 
„Za przykładem Tour de France“ rzuca niezasłużony 
cień na kolarstwo polskie, na metody postępowania orga- 
nizatorów i sędziów, może zniweczyć największe usiło- 
wania zarówno zawodników, jak i organizatorów, ztue- 
chęcając ich do dałszych wysiłków, jak również może 
podać w wątpliwość w oczach łatwowiernej, a drukowa- 
nemu słowu wierzącej publiczności uczciwość i popraw- 
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ność organizatora i rycerskość walki zawodników — ce- 
chy, których zarząd PZTK przestrzega wiernie. 

Wobec tego podajemy do wiadómości szerokich mas 
publiczności, Świata sportowego i czynników miarodaj- 
nych nasz najkategoryczniejszy protest przeciwko —wy- 
raźnemae nadużyciu wołności-słowa przez pana Jana Erd- 
mana z krzywdą dla sportu kolarskiego w Polsce i dla 
jego najwyższej władzy, Polskiego Związku Towarzystw 
Kolarskich, która była, jest i pozostanie organizacją 
uczciwą i świadomą swoich obowiązków i celów. 

Następują podpisy prezesa i sekretarza ZPTK pp. 
Langego Romualda i Pfeiffera Stefana, 


ee 
Automobilowy rajd sprawnosci na Slasku. 


Katowice, 15 października (tel). W niedzielę od- 
był się w Katowicach pierwszy na Śląsku auto- 
mobilowy rajd sprawności- Polegał on na tem, że 
każdy uczestnik miał przejechać znaczną prze- 
strzeń w ograniczonym ezasie przy odpowiedniej 
przeciętnej szybkości. .Trasa rajdu długości 90 km- 
prowadziła z Katowie przez Mikołów, Orzesze 
do Rybnika i stamtąd przez Żory i Mikołów z po- 
wrotem do Katowic. 

Na starcie stanęły 22 maszyny, w tem 4 kiero- 
wane przez panie. 

Start rozpoczął sie o godz. 9. Już przed godz- 12 
zaczęli zjeżdżać z powrotem pierwsi uczestnicy 
zjazdu. 

Po obliczeniach komisji okazało się, że pierwsze 
miejsce zajął na polskim „Fiacie“ 509 p. Fichbaum 
z Katowie. Drugie miejsce zajął wicewoj. śląski 
dr. Saloni, również na polskim „Fiacie 508. 3) 
dyr. Głowacki z Katowie, 4) Gilewski z Katowie. 

Wśród pań pierwsze miejsce zajęła dr: Niecio- 
wa. Poza konkurencją odznaczeni zostali plakie- 
tami pp.: Goliński, Wiosna, dr. Zdankiewicz, dr. 
Jacheć i Breslauer. Pierwsza tego rodzaju impre- 
za dla amatorów sportu automobilowego udała 
się doskonale i przyjęta została na Śląsku życzli- 
wie. 

Organizacja rajdu, spoczywająca w rękach ko- 
mandora inż. Weidego, kpt. Haupta, inż- Radec- 
kiego, Studenckiego, Sieprawskiego i por. Wołka 
doskonała. Po rajdzie w salach śląskiego Auto- 
mobil Klubu odbyło się śniadanie, na którem do- 
konano wręczenia nagród zwycięzcom: 


Echa tragicznego wyscigu w Monzy. 


Na skutek tragicznej katastrofy podczas wyści- 
gów automobilowych na torze Monza Automobil- 
Klub włoski postanowił nie rozgrywać więcej 
zawodów automobilowych o Grand Prix Włoch na 
tym torze. Na r. 1934 terenem zawodów będzie tor 
pod miejscowością Pescara, na którym rozgrywa 
się zawody o puhar ks. Acerbo. 

Szczegółowe dochodzenia w sprawie wypadków 
w Monzy nie ustaliły wprawdzie winy organiza- 
torów i ich odpowiedzialności za tragiczny wy- 
padek, niemniej jednak jasnem się stało, iż wspa- 
niały tor Monza posiada nieco przestarzałe urzą- 
dzenia, i nie nadaje się do nowoczesnych wyści- 
gów podczas których wozy osiągają tak fantas- 
tyczne szybkości. 

„Przy tej sposobności należy zaznaczyć, iż wiel- 
kie zawody międzynarodowe „Targa Florio* roz- 
grywane na Syeylji nie znajdują się w między- 
narodowym kalendarzyku sportowym na r. 1934. 


Trójmecz lekkoatietyczny w Chełmie 


odbył się w ub. tygodniu z udziałem drużyn: Gim- 
nazjum (Kowel), Gimnazjum (Chełm) i Semina- 
rjum (Chełm) na boisku Seminarjum męskiego. 
Na zawodach uzyskano szereg doskonałych wyni- 
ków. A więc: w rzucie kulą: Albin (Kowel) 11.53, 
rzut dyskiem: Albin 35.54 m., rzut oszczepem: Iwa- 
niuk (Sem. Ch.) 4275 m. 


Skok o tyczce: Kuskow (Kowel) 2.70 m., skok 


wzwyż: Pietruszyński (Sem. Ch.) 170 m. (najlep- 
szy wynik dnia), 2) Albin i Ramlau (Kow.) po 
165 em. skok wdal: Janczykowski (Gimn. Ch.) 
6.50 m. 2) Ramlau 6.12 m., 3) Berezecki (Sem.). 

Bieg 1.500 m. wygrał w świetnej formie Gor- 
czyński (Sem.) 4,38,7, 2) Jaworowski (Kow.) 4,40,9, 


bieg 100 m.: Janczykowski (Gimn. Ch.) 116, 2) 
Pietruszyński (Sem.) 11.8, 3) i 4) Albin i Iwaniuk 
po 11.9 

W ogólnej punktacji zwyciężył Kowel 63 pkt. 
przed Seminarjum ((Chelm) 53 pkt. i Gimn. 
(Chełm) 50 pkt. 

Ogólnie poziom zawodów wysoki — wyników 
może pozazdrościć Chełmowi niejedno większe 


miasto u nas. Zawody były dobrze przygotowane 
1 przeprowadzone przez p. prof. Kruczka. 


Pozatem rozegrano mecze siatkówki i koszyków- 
ki między drużynami Sem. (Chełm) a Gimnazjum 
(Kowel). Siatkówkę wygrało Sem. 11:7 i 9:6, a ko- 
szykówkę Kowel 14:11. Publiczności na zawodach 
dużo. Zainteresowanie zawodami olbrzymie. Po- 
godu wspaniała. 
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